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Niespodziane umizgi rosyjskie. 
Lwów 16 marca. 

Niedźwiedź rosyjski gdzieś chyba zwietrzył 
jakieś smaczne barcie, do których atoli bez 
pomocy Wiednia i Berlina dobrać się niepodobna, 
i bardzo obleśnie pomrukuje ku jednemu i dru- 
giermu, chociaż radby łapą wbił i Wiedeń i 
Berlin, z czem się też co do «ierwszego jeszcze 
parę tygodni a co do ostatniego jeszcze onegdaj 
wcale nie taił. 

Poczytywany obecni: za główny Organ ro- 
syjekiej opinii publicznej Nowoje Wremia zapra- 
sza Austro-Węgry do sojuszu. „Byłoby (powia- 
da) bardzo do życzenia, aby austryacko-rosyjska 
konwencya z r. 1897, która w ostatnich pięciu 
latach już bardzo cenne wyniki wydaa, i w 
chwili terażniejszej służy za podwalinę do wspól- 
nych kroków ratunkowych na półwyspie Bałkań- 
skim, stała się punktem wyjścia do trwalszych i 
ściślejszych stosunków pomiędzy dwoma sąsiada- 
mi, którzy pod względem etnograficznym, ekono 
micznym i politycznym tyle wspólnych posiadają 
interesów Austrya i Rosya mogłyby w przyszło- 
ści, przy prawidłowym rozwoju wypadków wystą- 
pić „jako naturalni sprzymierzeńcy”. 

Równocześnie wystąpiło Nowoje Wremia z 
jeszcze ciekaw ‘zemi, bo zgoła niespodzianemi u- 
mizgami do Niemiec, i to wprost do cesarza 
Wilhelma, i wyśpiewuje hymny na cześć „nowe- 
go kursu“ (tj. pobismarkowskiego), aż mu oczy 
z zachwytu zachodzą, chociaż jeszcze onegdaj 
było zaciekłym jego wrogiem. A więc podnosi, 
co to wszystko w cstatnich trzynastu latach 
Niemcy osiągnęły. 

„Pod sterem Bismarka ani myśleć o tem 
było niepodobna. Niemcy stały się mocarstwem 
światowem ; sieć ich interesów ogarnia kraje, do 
których kilka lat temu myśli niemieckiego Michla 
nie byłyby się zabłąkały. Wszędzie ukazały się 
nowe i bardzo różnego rodzaju pomysły ku zdo- 
byciu sukcesu: tu pogróżki i ultymata, ówdzie 
uprzejmości, a czasami też złoto. Jak to wybor- 
nie przeprowadzono sprawę ze Stanami Zjedn., 
z jakiem powodzeniem wszystko z Anglią urza- 
, dzone! Dyplomaci starej szkoły byliby się w sprá- 
wie wenezuelskiej bardzo łatwo mogli zaplątać 
w wojnę ze Stanami Zjedn. 1 z Anglią — pod- 
czas gdy „nowy kurs* wszystko na wzajemnem 
zadowoleniu ułożyć po:rafił, 

„W Turcyi odbywają się właśnie bardzo 
ważne pertrakiacje w sprawie kolei Bagdadzkiej. 
Położenie jest wcale drażliwe, a oto szczęśliwy 
przypadek zdarza, że cesarzewicz następca nie- 
miecki wraz z bratem swoim niezadługo do Kon- 
stantynopola przybędzie. Wszyscy są zadowoleni, 
wszyscy upatrują w Niemcu zesłanego przez sa- 
megoż Alłacha doradcę ku pomyślności Turcyi. 
I tak dalej i coraz dalej płynie okręt niemiecki, 
a jego kapitan, który nim wedle „nowego kursu” 
steruje, ciągle jeszcze nie myśli o zarzuceniu 
kotwicy*. 

W Berlinie wywołał ten artykuł głównego 
organu rosyjskiego wielkie zdumienie i wielkie 
głowami kiwanie. Zkąd te nagłe oklaski? Czy to 
w Rosyi może potrzebują pomocy Niemiec do 
jakiejś niespodzianej akcyi? Albo czy może wy- 
chwalaniem polityki niemieckiej pragną podnieść 
Francyę do większej względum życzeń rosyjskich 
układności ? Apoteoza rosyjska nowego kursu w 
polityce zewnętrznej jest wcale zbyteczna, wszak- 
żeż tory jej idą dobrze i to sladem Bismarka. 
Śmiesznością jest twierdzić, iżby Bismark był się 
z powodu Wenezueli zapuścił w wojnę ze Stana- 
mi Zjedn. i Anglią. A już wcale dziecinnem jest 
przypisywać wizycie młodziutki”go cesarzawicza 
w Konstantynopolu jakowe znaczenie polityczne. 

Tak pisze hberalna prasa berlińska, ale je- 
éli Niemcy z państwa europejskiego stały się 
swia'owem, jest to zdaniem wszystkich ludzi ro- 
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Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zcbacz nr. 61.) 


Widząc na podworcu martwotę i pustkę, 
wyszła przed zamek i chyłkiem idzie koło ścia- 
ny. Znowu stanęla, znowu nadsłuchaje, patrzy 
naokoło, dłoń do ucha przykłada i słucha. 

Cisza grobowa. 

zjawisko wyszło na podworzec, zbliżyło się 
do więzień przy małej bramie. W promieniach 
księżyca łatwo ją poznać; srebrre światło oblało 
jej piękną twarz, jakby z białego marmuru wy- 
kutą jej białą postać; istota ta wydaje się być 
siostrą rozmarzonej nocy, wygląda jak Łada, bo- 
gini miłości, Która pełna urody, nieopisanej kra- 
sy, zstąpiła z niebios na ziemię. 

W koszulinie jeno idzie dziewuja, przepasa- 
na krajką płótna. Bielutka pierś srebrzy się w 
świetle miesięcznem, bose, różowe nóżki toną w 


zumoych, nietylko w Niemczech, owocem poli- 
tyki Bismarka, to rzecz ma się całkiem inaczej. 
Bismark rękami i nogami opierał się wszelkiej 
polityce zamorskiej, sprzedał niezmiernie ważne 
kondominium Niemiec w Zanzibarze Anglikom za 
lichy Helgoland, który do stu lat rozsypie się w 
falach morskich — i „nowy kura“ dał podstawę 
do weltpolityki pod hasłem cesarza, że „przyszłość 
leży na wodach*, A dopiero przyszłość ukaże, 
czy to dobra polityka; teraźniejszość powiada, że 
dobrą nie jest. 

Wszelako główny organ rosyjskiej opinii pu- 
blicznej z pewnością nie miał na oku niemieckiej 
opinii publicznej tylko cesarza, który niczego tyla 
nie łaknie, co uznania, pochwał, oklasków zagra- 
nicy i diatego naokoło sieje grzecznościami, serde- 
czwościami, nawet tam, gdzie mu odpłacają szy- 
derstwami, despektami. Nowoje Wremia dobrze 
wiedziało co czyni, podając ów artykuł, ale jaki 
miało cel na oku? 


Dziennikarstwo a Koło Polskie. 


Wiedeń 14 marca. 


Dziwnie zaiste niektóre dzienniki krajowe 
pojmują swoje zadanie. 

Nam tu we Wiedniu zdawałoby się, że obo- 
wiązkiem prasy polskiej jest współdziałać z re- 
prezentacyą kraju, być jej pomocą i siłą, dla sta- 
rań i wysiłków delegacyi mieć baczne oko, w 
chwilach stanowczych głosem swoim dać wyraz 
opinii całego kraju, aby poprzeć działanie Koła — 
jeżeli już nie zawsze, to przynajmniej wtedy, gdy 
Koło polskie wytęża wszystkie swe siły i oddaje 
najlepszą pracę, aby wymóc u mieżyczliwego rzą- 
du coś, czego kraj cały się domaga. 

Tymczasem inaczej się dzieje, a na nas tu 
we Wiedniu robi wrażenie, jakby wprost usiło- 
wano sparaliżować i zepsuć robotę Koła polskie- 
go a przynajmniej jej przeszkodzić. 

Nie dziwimy się, że niektóre dzienniki, któ- 
rych programem politycznym jest bezwarunkowa 
opozycya przeciw Koła polskiemu, od czasu do 
czasu płodzą „postułaty* i starają się ważność 
ich rozdmuchać do epokowej wielkości; nie dzi- 
wimy śię, że nie zastanawiając się nad możliwo- 
ścią lub niemożliwością zrealizowania takiego po- 
stulatu, wywieszają hasło „zdrady najżywotniej- 
szych interesów kraja“ lub „zbawienia ojczyzny*; 
nie dziwimy się, że w razie zrealizowania przez 
Koło takiego postulatu, przypisuje się zasiugę 
zwycięstwa komu innemu, najmilej sobie lub swe- 
mu siostrzeńcowi politycznemu; nie dziwimy się, 
że zdobyty postulat rzuca się między rapiecie na 
wzór dziecka, którego zabawka bawi tylko za wv- 
stawę kupiecką i daje się do zrozumienia, że Koło 
walczyło o drobnostkę i że niepotrzebnie wytę- 
żało swe siły; rodzi się natomiast nowe żądanie, 
nowy postulat... i da capo al fne... 

Nie dziwi nas to, bośmy do tego i przy- 
wykli — i zresztą jest to „system“; a la bon- 
heur; ci panowie twierdzą, że to jest prawo kry- 
tyki i że tak się dobrze służy krajowi. Szanuje- 
my każde cudze zdanie, więc wolno nam go nie 
podzielać, ale jak długo jest „dobra wola i do- 
bra wiara” trudno prócz polemiki temu cośkol- 
wiek przeciwstawić. 

Ale z chwilą, gdy dziennikarstwo krajowe, 
na szyldzie swem noszące nazwę „polskiego“ 
dla dogodzenia temu systemowi, w chwili najgo- 
rętszej bitwy walczącym podsuwa uchybiające in- 
synuacye, to po prostu odbiera siły i chęć do wal- 
ki a przekręcaniem faktów i odkryciem planów 
kampanii paraliżuje akcyę Koła polskiego i po- 
maga przeciwnikowi do zwycięstwa — mimowoli ci- 
sng się wiedy pod pióro słowa: „panowie źle się 
bawicie!*, to już nie walka przeciw Kołu, ale wal- 
ka na szkodę kraju. 

Wbrew prawdzie, wbrew faktom notory- 
cznym, na które tu wszyscy patrzymy, występuje 
jakiś krótkowidz polityczny i w liście otwartym 
odsądza wszystkich od czcii wiary za zbyt słabe po- 
pieranie sprawy upaństwowienia kolei północnej. 
Dostało się tam i dziennikarstwu, które nie ude- 
rzyło „na dość ostrą nutę*, i społeczeństwu, „które 
nie krzyczy" i oczywiście Kołu polskiemu, które 
sprawy nie pilnuje, bo nawet jego , członkowie 
na posiedzenia nie ch: dzą.“ 

Taki pan rzeczywiście przemiłcza, że od dwu 
miesięcy cała prasa polska we wszystkich szpal- 
tach obszerne artykuły kwestyi upaństwowienia 


dywanie żółtych liści, głośnym  szelestem grając 
za każdym jej krokiem. 

Stanęła przy  wierzejach u małej bra- 
my. Jeszcze raz się obejrzała na wszystkie 
strony, jeszcze raz ucho jej, echa nocy bada; 
przystąpiła do żelaznych drzwi, dobyła z zana- 
drza kluczy i... 

Zazgrzytały zawiasy, 
wrota... 


otwarły się żelazne 


—000I! 
Jak gromadka kruków, rój csarnych postaci 
spada... 

— Toś ty! Toś tyl 

— To ty wyrodna moja krwil 

— Zdradal 

— Przeklnę własne dziecko, 
wyrodkul 
— Zmowa z wrogiem cesarzal 
— Hrabianka Odal 
— Do klasztoru z nią! Do klusztoru! 


przeklnę cię 
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W całem cesarstwie brzmią hasła bojowe, 
po miastach i warownych zamkach sygnały trąb 
na wojnę zwołują rycerstwo. Z każdego grodna 
ku Alpom oddział zbrojny jedzie, margrafowie 
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kolei poświęca, i że całe społeczeństwo śledzi 
przebieg tej sprawy, pilnując nie ledwie tego czy 
p. minister panu posłowi K., G., lub N. głośno lub 
cicho powiedział „dzień dobry* 1 ezy to się stało o 
godz. 11 zaraz na śniadaniu, czy dopiero o 6 przed 
obiadem. Ale co gorsza, taki pan oczywiście bez 
wymienienia nazwiska, oskarza delegatów w obec 
kraju, że „tak sobie sprawę lekceważą, iż nawet 
na decydujące posiedzenia komisyi nie chodzą“, 
fakt wprost z prawdą niezgodc:, a więc oburza 
jący. Prosimy o nazwiska. 

Ale nie tu koniec. 

Ten sam dziennik, który ogłosił list owego 
polityka występuje na naczelni. za miejscu z kry- 
tyką taktyki „:oła polskiego azis, w chwili gdy 
bitwa wre na całej linii. Czy to nie przedwcze- 
śnie łaskawi panowie ? 

Już kilkakrotnie wykazywaliśmy szkodliwość 
takiego działania, utrudniającego 1 akcyę i sytua- 
cyę Koła polskiego; ostatni (dzisiejszy) artykuł 
Słowa jest wymownym dowodim tej, powiedzmy 
otwarcie, ziej woli. 

O.o fakt nagi : 

P. Wittek strasznie cierpiał na brak rzeczo- 
wych argumentów; przyszły mu w pomoc, jak 
słusznie pisaliście — polskie dzienniki, które naj 
szkodliwiej ze sprawy upaństwowienia kolei półn. 
robią sprawę krajową. 

Dzięki tym dziennikom p. Wittek potrafił nie- 
m 'eckim stronnictwom poddać myśl, że rozchodzi 
się o slawizacyę kolei, kióre mają być upań- 
stwowione. Wskutek tego poseł Niische zapropo- 
nował rezolucyę mająca niby na celu ochronę 
niemieckości: utworzenie dwu nowych niemieckich 
dyrekcyi i rozdział etatu urzędników na czeski 
i niemieck;. 

W tej ohwili wytworzyła się sytuacya taka, 
Że wszystkie stronnictwa niemieckie znalazły się 
w najgorętszym antagonizmie przeciw stronni- 
ctwom słowiańskim, a niemcy niedwuznacznie da- 
wali do zrozumienia, że za cenę tej rezolucyi, 
choćby tylko jej pierwszej połowy, głosować będą 
za upaństwowieniem kolei półn. Wszystko to 
działo się na jawnem posiedzeniu i autor arty- 
kułu Słow. p. powinien to wiedzieć. Nie trzeba 
ani chwili namysłu, by zrozumieć, że Koło pols. 
za taką rezolucyą głosować nie mogło, że wy- 
wołała ona rozdrażnienie Czechów. Tracąc głosy 
niemieckie wiedzieli Polacy, że większości dla u- 
państwowienia z terminem r. 1904 (boć o to 
chodzi) mieć nię będą i nie mogą. 

A więc musieli członkowięzkomisyi kolej, rze- 
czoną rezolucyę tak okroic i w,żżky odzisć sukienką, 
iżby zgodzić się na nią mogi i Niemcy i Czesi. 
Nie było to łatwe zadanie. Rezolucyę taką po- 
słowie polscy wnieśli, ale — mie miała szczęścia 
podobać się Słoww polskiemu. 

W artykule z 15-0 marca gromy ciska na 
nieudolność akcyi Koła, uważa za najhaniebniej- 
szy błąd wniesienie rezolucyi — i poddaje ją 
strasznej krytyce. Fowody: po pierwsze, bo 
wniósł ją poseł, w którego rozum polityczny 
Słowo nie wierzy -- (a więc czysto osobiste 
przyczyny), po wtóre, dlatego, bo uważa ją za 
przedwczesną, a więc czysto formalne przy- 
czyny. í 

Przyznajemy się, że po gromach i pioru- 
nach w pierwszej części artykułu, oczekiwaliśmy 
silniejszych argumentów rzeczowych — rzeczywi: 
ście trudno je znaleźć. 

Rezolucya członków  komisyi 
brzmi: 

„wzywa się rząd, aby na liniach kolej. 
które mająbyć upaństwowione 
przestrzegał równouprawnienia narodowości“. 

Nie sądzimy, aby ktoś nie mający złej 
woli przeciw Kołu polskiemu mógł zarzucić coś - 
kolwiek tej rezolucyi, która uchyla projekt 
Nitschego, paraliżuje zręczną intrygę p. Witteka 
a odnosząc się do tych kolei, które mają być 
nowtutworzone, waruje prawa naszej narodo- 
wości na Ślązku, a więc jest i na czasie i dobrą od- 
daje usługę rzeczy samej. Gdyby chociaż ci go- 
rący krytycy, ci którzy wszystko lepiej wiedzą, 
lepiej umieją i lepiej rozumią, przed wcze- 
snie, przed rezultatem potyczki, w chwili, gdy 
bitwa wre jeszcze na całej linii, nie potępiali 
walczących; a późaiej, obyż raczyli walczyć na 
podstawie prawdziwych, a nie zmyślonych faktów 
} TY odrobinkę kierowali się względami na 
ogikę. 

Może wtedy krytyka ich będzie kato 
i dla kraju pożyteczniejszą. 


kolejowej 


i lennicy ślą pomoc cesarzowi, który :d de bić 
się do Włoch. Jak pszczoły po dziennej pracy 
z pól i ugorów, z lasów i łąk, z lip i dziewana 
w jedną stronę lecą, w jednem miejscu się gro- 
madzą, do jednej barci sosnowej dążą, gdzie 
mieszka ich pani królowa-matka pszczelna, tak 
ze wszystkich stron Niemiec rycerstwo pod Alpy 
zdąża, połączyć się z wojskiem, stanąć w olbrzy- 
mim rycerskim roju, otoczyć swego króla i pana. 

Co najlepszy pancerz bierze żołnierz z domu, 
najlepszy mieca, najlepszy łuk wybiera, żegna 
żonę i dzieci. Bóg wie, na jak długc, może na 
rok, może na zawsze.. 

Do Włoch powołują cesarza Ottona II ważne 
cele i ważne wypadki. Możnowładcy rzymscy ob- 
wołali papieżem Bonifacego VII, przemoc jednak 
motłochu strąciła go wnet z tronu, tak, że mu- 
siał ucieczką ratować życie i do Bizancyum przed 
pospólstwem się schronić. 

Idzie cesarz na Rzym, stanąć w obronie 
Stolicy świętej, w obronie prawowitego następcy 
św. Piotra. Jedzie mścić się za znieważenie świę- 
tego urzędu, nowym blaskiem okryć pohańbioną 
potrójną koronę. 

Drugim równie ważnym celem wyprawy by- 
ło wywalczenie i ustalenie praw, jakie do połud- 
niowych Włoch rościła sobie cesarzowa. Zabrało 
je i wydarło Bizancyum, panował w dziedzictwie 
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Sprawy zagraniczne. 


Wizyta króla serbskiego 
we Wiedniu. 


Nowa Presse donosi, że d. 12 bm. szef 
kancelaryi króla Aleksandra, dr. Petroniewicz 
miał posłuchanie u cesarza w Budapeszcie w 
misyi poufnej, a to, aby od króla złożyć podzię- 
kowanie za przyjęcie, jakiego doznał, udając się 
na grób swego ojca w Kruszedole, 8 oraz za- 
pytać, czyby wizyta króla była cesarzowi pożą- 
a Nastęvnie dodaje Nową Pre se, że co do 

zasu i miejsca wizyty będą szczegóły dopiero 
alożośeć a. 18 bm. Petroniewicz przybył do 
Wiednia. 

Tego rodzaju wiadomości, a zwłaszcza tak 
poważne, jak powyższa, podaje pierwszy zazwy- 
czaj Pester Lloyd, który jednak tym razem na 
pierwsze doniesienie Nowej Pressy otrzymał z 
Wiednia tylko telegram, że w dobrze informo 
wanych kołach wiedeńskich uważają wizytę króla 
Aleksandra za sprawę jeszcze nie aktualną ; pra- 
wdą jest, że szef gabinetowy króla zapowiedział 
tę wizytę, ale co do terminu jeszcze ni? nie 
naznaczono „na każdy zaś sposób król w tę 
podróż sam się wybierze“, To znaczy: bez m- 
nistra, a więc sprawy polityczne nie bę- 
dą na tym zjeździe obu monarchów  trakfo- 
wane. 

Ale tuk czy owak, wizyta króla Aleksandra 
będzie przyjętą i że król serbski właśnie w o- 
becnej dobie powziął taki zamiar, jest okoliczno- 
ścią wielce doniosłą, dowodzącą, że stale trzy- 
mać się postanowił dotychczasowej oględnej po- 
lityki w sprawie macedońskiej, za którą już od 
cara otrzymał uznanie w darze dziesięciu milio- 
nów nabojów. Dodawszy do tego dymisyę Papri- 
kowa, sprzyjającego macedończykom bułgarskiego 
ministra wojny, są widomym znakiem, że presya 
austryacko rosyjska jest energiczną, bezwględną 
wobec Bułgaryi i Serbii, ale że i wobec Turcyi 
inną nie będzie. 

W Macedonii ozwą się od czasu do czasu 
strzały powstańców, ale-do ruchu nawalnego nie 
przyjdzie, Austrya i Rosya będą miały przez ten 
rok spokój i Turcya będzie miała otwarte pole 
do wykazania, czy chce i zdoła przeprowadzić 
reformy. 


Korespondencye. 


Wemecya 14 marca. 


(Stan budowli na pl. św. Marka. — Pałac dożów. 
— Bazylika, — Grunt Wenecyi trzęsawiskiem — 
Prace restauracyjne. — Doradcy Joachima Boni). 
Korzystając z kilkudniowej wycieczki do 
Wenecyi, dowiedziałem się tu o obecnym stanie 
prastarych budowli, o których w poprzednim li- 
ście wspomniałem. Prokuracyom nie grozi na ra- 
zie niebezpieczeństwo; natomiast źle jest z bibio- 
teką Marcyańską: pokazują się nowe szczeliny w 
murach. Jeszcze dawniej zarządzono opróżnienie 
sal z książek i wyniesiono ich 18000 tj. połowę. 
Trudno będzie, aby miano wszystkie sabrać, gdyż 
nie ma na nie pomieszczenia. Wyniesione na 
prędce dzieła, leżą nieuporządkowane w różnych 
salach pałacu dożów. Księgozbiór będzie umie- 
szczony stale w tzw. „Zecco“ to jest starej men- 
icy. 

Skutkiem alarmujących pogłosek obejrzeli 
zagrożone sale pałacu dożów: prefekt miasta mar- 
kiz Cassio, oraz architekt prof. Ongaro na czele 
komisyi znawców. Orzekli oni, iż skłanianie się 
pałacu ku „Ponte della Paglia“ zauważano je- 
szcze w r. 1700, mianowicie po wybudowaniu w 
pałacu schodów wirowych. Wtedy to zredukowa- 
no mury ochronne, mające w przekroju 30 cm., 
na 13 cm, Od dłuższego czasu odbywają się przy 
pałacu dożów roboty murarskie, mające na celu 
naprawienie wyrządzonej przed 200 laty szkody. 
Od kilku tygodni praca ta idzie zdwojonem tem- 

m. 

Rząd uchwalił 800.000 lir na restauracyę 
wszystkich tutejszych budowli historycznych; rada 
miejska dodała 300.0000 lir. Rzecz jasna, ze wie- 
ża Campanile nie jest objętą tyn rachunkiem i 
na jej odbudowę potrzeba milionów. 
Nawoływania prasy, aby czynniki powołane 
zaopiekowały się na seryo cennymi zabytkami 
sztuki, nie pozostają bez skutku. Niedawno obej- 
rzano dokładnie kościół św. Marka. Pokazało się, 


Teofanii cesarz Bazyl. Dla zdobycia kraju i dzie- 
dzictwa ukochanej cesarzowej, rycerstwo niemie- 
ckie za Alpy wraz z swym monarchą zdąża. 


+ x 
+ 


W braniborskie dworzyszcze jedzie z długiej, 
dalekiej drogi Wilhelm. Kilka miesięcy go tu na 
północy nie było, kiłka miesięcy nie widział bra- 
uiborskiego grodna, nie widział perły, skarbu i 
klejnotu, jaki braniborski dwór zdobi... Ade- 
lajdy. 

Rozkaz cesarza z Braniboru pad Ren go 
powołał, z rozkazu cesarza uziś napowrót do Bra- 
niboru jedzie. 

Jedzie zwiastować wojnę, wyprawę do Włoch, 
jedzie zwołać rycerstwo, aby pod rozkazami Die- 
tricha 1 Bernarda, pod chorągwią ich, wrócić do 
cesarza i z nim iść za Alpy. 

Rycerski strój dziś Wilhelma zdobi, wojen- 
ny rynsztunek. Sząty pazia zamienił na łuskową 
zbroicę, nie lutnię, lecz łuk ma przez ramiona 
przewieszony, przy boku w grube rzemienie spo- 
wity stalowy miecz. 

Z radością do Braniboru leci, zdala okiem 
na widnokręgu jego wieżyc szuka; zamajaczyła 
wśród lasów stara warownia, rozradowały się 
oczy młodego rycerza. Wilhelm rozpoznaje czę- 
stokoły i baszty, rozpoznaje okna, w których mie- 
szka pani jego serca, pani jego pieśni, nad pieśń 
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Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biure Sokoł owskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedniu: Haasenstsin k 
Vogler (Otto Maas) Wahifńschgasse 19 — Rudolf 
Mosse Szilersthdte 2 — A. Oppelik Urinangergasse 
12 — M. Dukes Nacht.: Mar. Augeniid & Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wolizeile 11 i 
Danneberg, M. Praterstrasse 33: Adolf Chu- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budaposs- 
cłe: Juliusz Leopold VII, Elisabeth ring 54; w 

: n M. Hassenstejntt Vogler. i G. 
L. Daube & Comp.; w Paryżm: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; A Warsza: 
wie: Reichmann % Freudiler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy pa drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. adesłane za 
wiersz lub iego miejsce 30 et. — Glony publi. 
ezmeści za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespendencyam 3 ct. od wyT28u. 
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żetrawersy wielkiego, oszklonego okna znajdującego 
się we frontowej fasadzie bazyliki, tuż za spiżo- 
wymi końmi, uszkodzone przed 100 laty, skut- 
kiem trzęsienia ziemi, są zupełnie zbutwiałe. Po- 
trzeba czemprędzej wstawić nowe trawersy. Tak- 
że musi być rozebrany jeden ze gpiżowych koni, 
gdyż jest znacznie uszkodzony. 

Najnowsze badania wykazały, że grunt, na 
którym wznosi się Wenecya, jest chwiejny. Prze- 
konano się tem przy kopaniu fundamentów pod 

nową wieżę św. Marka. W głębokości 2:5 me- 
trów natrafiono na torfowe oparzysko zu szczątka- 
mi roślin bagnistych. Obliczono dalej, że powierz- 
chnia ziemi w Wenecyi obniża się w ciągu stu- 
lecia o 9 do 10 em. Powierzchnia starego placu 
św. Marka jest obecnie w okolicy Campanile o 
kilka centymetrów poniżej źwierciadła morskiego. 
Prz: budowie fundamentów pod nowy teatr na- 
trafiono w głębcekości 2 m. pod powierzchnią mo- 
rza na ścianę z plecionej łóżeny; ściana ta mu- 
siała oczywiście stanowić część składową chaty 
jednego z pierwoinych mieszkańców lagunów, za- 
pewne na tysiąc lat przed naszą rachubą czasu. 
W innych miejscach odkryto ślady starorzym- 
skich ulic, które dziś wypełnia woda kanałów. 

Wznoszenie budowli na takim gruncie wy- 
maga bardzo przezornego fundamentowania i wy- 
bornego materyału budowlanego. O jednem i dru- 
giem starzy Wenecyanie nie myśleli, jak należa- 
ło. Wnukowie ich zawinili o tyle bardziej, że pa- 
trząc w oczy niebezpieczeństwu, nie uczynili nic, 
aby powstrzymać zębem czasu spowodowane 
dzieło niszczenia. Zabrali :ię powoli do pracy, 
gdy już plac św. Marka zaległy stosy gruzów. 

Dopiero w ostatnich tygodniach rozpoczęto 
prace restauracyjne energicznie i gruntownie. Po 
latach wzniesie się na granicy Piazzety nowa 
dzwonnica sw. Marka. Położenie kamienia wę- 
gielnego odbędzie się z wielką uroczystością w 
obecności pary królewskiej w dniu św. Marka ti. 
25 kwietnia br. Gruntownemu odnowieniu pod- 
dano: pałac dożów, bibliotekę Sansovina i men- 
nicę (Zecca). Dzwonnicę przy Santa Maria Glo- 
riosa dei Frati, na której są groźne rysy, sp jo- 
no żelazami; sam kościół, zawierający jedno z 
arcydzieł Tycyana, będzie odnowiony. W koście- 
le San Giovanni e Paolo, stanowiącym mauzole- 
um dożów weneckicb, wzmocniono jedną z nad- 
warężonych kolumn, podpierających nawę głów- 
ną. Podobnie też odrestaurowano wieżę Torre di 
Torcello, której groził los dzwonnicy św. Marka. 
Na niemałe trudności natrafi miasto przy odbu- 
dowie starych prokuracyj. Stanowią one dziś pry- 
watną własność wielu osób. Rada miejska po- 
stanowiła te pałace wykupić i według jednego 
planu odrestaurować. Wenscja będzie musiała 
zaapelować do ofiarności całego narodu. 

Wzniesienie nowego Campanila powierzyła 
Wenecya najsławniejszemu włoskiemu architekcie 
prof. Giacomo Boni. Gdy wiadomość o tem stała 
się powszechną, poczęto Boniego zasypywać ca- 
łymi stosami rysunków, ofert, prób materyałów. 
Boni pisze do jednego ze swych przyjaciół, że 
z całego świata nadesłano mu całe góry wspo- 
mnianysh rzeczy. Rozumie się, że wszystko idzie 
do kosza Dla rozrywki wziął pod uwagę roz- 
głośny architekt kilka z tych przesyłek. Oto na 
przykład jakieś austryacko- szwajcarskie towa- 
rzystwo doniosło mu, że przez uszanowanie dla 
tego starego zabytku można zniszczony materyał 
(gruz*) zużytkować do nowej budowli w ten spo- 
sób, ża za pomocą maszyneryi, którą towarzy- 
stwo posiada, da się skruszone marmury i ka» 
mienie sproszkować i z uzyskanego pyłu wyrobić 
doskonałe cegły. „Szlachetne rzemiosło — pisze 
Boni — szkoda tylko, że takiego materyału nie 
będę mógł zużytkować”. 

Jakiś fabrykant w Poli (Pulie) wyraził go- 
towość dostawienia cegieł zębatych tj. takich, 
które możnaby spajać bez pomocy tynku. „Per 
bacco! — woła signor Giacomo — poświęciłem 
tyle lat na studyowunie rysów «<harakterystycz- 
nycb budowłi: neroniańskich, fiawijskich, anto- 
nijskich, aż oto teraz dopiero przychodzi mi się 
zaznajomić z geometrycznym i chromatycznym 
stosunkiem między cegłą a tynkiem, Doprawdy, 
radbym się dowiedzieć jak wygląda budowia 
z cegieł bez zastosowania.. wapna.“ 

„Jakaś zamorska kompania (specyalista bu- 
dowli ' pospiesznych) zaproponowała mi wybudo- 
wanie dzwonicy w przeciązu 12 miesięcy (rozu 
mie się: pod gwarancyą). Odpowiedziałem, że 
trzeba będzie ten projekt przedstawić władzom 
kompetentnym na papierze (ostemplowanym), ale 
tylko w takim rasie, skoro kompania zgodzi się 


ukochana Adelajda... Ona jedna wie o ogromnem 
uczuciu, jakie w sercu jego goreje, ona, dla któ- 
rej pieśni serdeczne śpiew=ł, u której okien tyle 
księżycowych spędził wieczorów, razem ze słowi- 
kiem Łymn miłosci nucąc... 

Ona dotąd dla niego, jak lód zimna, jak 
posąg kamienny beziitośna... 

Na widok zamku spiąż konia  ostrogami, 
aby zalecieć pręizej, aby ją widzieć, aby zaśpie- 
wać piosenki słyszane i wyuczone na dworze ce- 
sarza. Może teraz piosenka jej serce rozgrzeje, 
może nuta lutni dziewosłębem miłosnym w jej 
serce się wkradnie, iskiarką, która wielki ogień 
miłości roznieci. Jedzie z wielkiego świata cesar- 
skiego dworu. Nowy polor tam zdobył, nowe 
wieści, nowe światła niesie z cestrskiego dwo- 
rzyszcza, które gwiazdą kultury na horyzoncie 
Niemiec płonie. 

Dopadł zamku. 

— Czy jest margraf? zapytał Thiethmara. 

— Niemasz nikogo. 

— Wyjechali ? 

— Książę Bernard z rycerstwem na ryby 
do Jezierza się udał. 

— (o mówisz? Rybołowstwem się trudnią ? 
Robota to dla chłopów. 


(Qieg dalszy nr stapi.) 
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na termin 9 miesięczny, ażeby skargi o... ojcow- 
stwo mogły być wykluczone”. 

Pewien praktyczny ultra-Amerykanin zwró- 
cił uwagę architekta, że nowa budowla musi 
wprawdzie zachować charakter archaiczny, ale 
powinna być wzniesiona podług wymagań sztuki 
nowoczesnej. A zatem wieża ma być zbudowana 
z cementu, spojona sztabami stalowemi i pociąg- 
nięta drylichową powłoką. Jakiś inżynier z kra- 
jów bałkańskich doradzał znów, aby dokoła wieży 
poprowadzić schody kręcone, a na szczycie 
wznieść wielką terasę, z której przyszły doża 
wraz z całą signorią mógłby oglądać wschód 
słońca. 

Wreszcie pewien niemiecki uczony obsta- 
wał przy tem, aby wieża ze względów estetycz- 
nych z jak największą ścisłością odtwarzała sta- 
rą dzwonicę. Każda nowa cegła powinna być 
imitacyg starej. A zatem powinna być zczerniała 
i po rogach nadłąmana; cegły należy dobierać 
piekształtne. Tym sposobem nowa wieża będzie 
jeszcze starzej wyglądać, aniżeli ta, która roz- 
sypała się w gtuzy. 

Or’ bene — odpowiedział Boni — słońce 
rzuci kiedyś swe promienie na nową wieżę. Jeśli 
ona będzie uczciwem dziełem ludzi prawych, 
wówczas nie będzie potrzebowała szminki, aby 
wywołać fałszywe wrażenie, gdyż kto chce oszu- 
kiwać, ten sacı siebie przedewszystkiem oszukuje: 
guod dii omnes avertant". K. Rossczyc. 


Z izby sądowej. 
(Defraudacya w kraj. biurze sprzedaży soli). 


Lwów 16 marca. 

Przed trybunałem lwowskim rozpoczęła się 
dzisiaj rozprawa karna przeciw Filipkowskiemu, 
Izraelowi Meiselsowi i Mendlowi Sehorrowi, o- 
skarżonym o szereg malwersacyj w kraj. biurze 
sprzedaży soli. Ponieważ sprawa ta jest bardzo 
charakterystyczna podajemy akt oskarżenia w 
obszerniejszem streszczeniu : 

Od r. 1898 sprzedaje Wydział krajowy sól 
we własnym zarządzie a kontyngent jej roczny 
wynosi 420.000 c. m. Generalnym spedytorem, 
ustanowionym pierwotnie przez Wydział krajowy 
było „Galic. akc. towarzystwo handlowe i spka“. 
Z ramienia tej spółki ustanawiano w miejscach, 
będących siedzibą salin spedytorów, którym Wy- 
dział krajowy udzielał pełnomocnictwa do poboru 
w jego imieniu soli ze salin. Takim pełnomocni- 
kieia przy sałimie w Dolinie był od dnia 8. 
października 18938 jeden z cskarżcnych Hipolit 
Filipkowski. Do jakimś czasie przyszedł Wydział 
kraj. do przekonania, że lepiej wyjdzie na tem, 
jeżeli weźmie we własny zarząd spedycyę soli. 
W myśl tego rozwiązał Wydział z początkiem r. 
1895 kontrakt z galic. tow. handlowem, przyj- 
mując cały jego personal urzędniczy. W ten spo- 
sób wszedł Hipolit Fil.pkowski w prywatną służbę 
Wydziału krajowego w charakterze spedytora 
pełnomocnika z płacą roczną 2.000 kor. i do- 
datkiem 840 k. na utrzymanie biura i ko- 
mia. Siedzibą urzędowania Filipkowskiego była 
T olina. 

Tu zetknął się po raz pierwszy Filipkowski 
z Izraelem Meiselsem i szwagrem jego lzakiem 
Haipernem, pierwotnie prywatnymi handlarzami 
soli, a później przedsiębiorcami opasowywania 
soli i odwożenia jej ze salin w Dolinie do stacyi 
kolejowej. Po rozmaitych próbach co do sposobu 
przesyłki soli, Wydział krajowy, nie chcąc wcho- 
dzić w kontrakt z poszczególnymi hurtownymi 
odbiorcami soli, przyjął ofertę Izraela Meiselsa, 
który zobowiązał się wysyłać na własne ryzyko 
sól odbiorcom za zleceniami pocztowemi i w 
imieniu tych odbiorców opłacać za sól gotówką 
w zarządzie. 

Na przedsiębiorstwo (o udzielił Wydział kra- 
jowy Meiselsowi 8.000 k. kredytu wekalowego. Ta- 
kiego samego kredytu w wysokości 4.000 koron 
udzielił Wydział krajowy również drugiemu przed- 
siębiorcy Mendlowi Schorrowi. Opłatę za sól w 
krajowym zarządzie sprzedaży soli dokonywano 
zapomocą czeków pocztowej Kasy oszczędności, 
gdzie zarząd miał swoje osobne konto. 

Nie będziemy tu opisywać całej manipula- 
cyi czezowej, zaznaczymy tylko, że po przepro- 
wajzeniu aa poczcie całej procedury, centralna 
dyrszcya pocztowych kas oszczędności przesyła 
na ręce kraj. zarządu sprzedaży soli we Lwowie 
kalkowany wyciąg konta czekowego wraz z od- 
nośnym odcinkiem czeku t. zw. „poświadczeniene 
złożenia“. Tu w zarządzie kontrolowano te wy- 
e'ązu a zarazem porównywano ypoświadczenia 
złożenia” z „poświadczeniami odbioru“, czy wpła- 
cona przez nadawcę i odebrana przez pocztę su 
ima zgadza się. Tę czynność kontroli powierzoną 
miał sobie Hipolit Filipkowski, który po spaleniu 
się salin w Dolinie przydzielony został w r. 1900 
z tymi samymi poborami do centralnego biura 
zarządu sprzedaży soli w charakterze tymczaso- 
wego rachunkowego kalkulanta, 

Po dokonanych sprawdzeniach zgodności 
„poświadczeń złcżenia* i „poświadczeń odbioru“ 
oraz wyciągu kontowego miał Filipkowski wyciąg 
kontowy podpisać i wlepić do vsobnej księgi wy- 
ciągów kontowych, obejmującej z reguły okres 
półroczny, wpisać sumę wkładek z jednego dma 
do t. zw. księgi czekowej, a następnie zlepić po- 
świ» lezenia złożenia“ z „poświadczeniami odbio- 
ru* 1 przechować je osobno jako załączniki 
sprawdzonego wyciągu kontowego. Funkcyę tego 
konirolora postanowił Filipkowski wraz ze wspól- 
nikaiai wykorzystać do malwersacyj. Poc:ątek 
tej malwersacyi, która datuje się od 31 listopada 
1901 roku, jak zeznał Filipkowski, był nastę- 
pujący : - 

Będąc jeszcze w Dolinie zaciągnął Filipkow- 
ski u Izraela Meiselsa i Izaka Halperna długi, 
które w krótkim czasie wzrosły do sumy 8.000 
koron. 

Długów tych nie tylko że nie spłacał, ale 
przeniesiony do Lwowa powiększył je o 4000 k. 
W r. 1900 doszła wiadomość o tych długach do 
przełożonych Filipko wskiego. Wytoczono mu wte- 
dy dochodzenia dyscyplinarne i kazano długi ure- 
gulować. Niestety Filipkowski, żyjąc nad stan, 
nie był w możności uczynić zadość temu żądaniu. 
Wtedy wierzyciele, chcąc w jakiś sposób przyjść 
w posiadanie swoich pieniędzy — podsunęli Fi- 
lipkowskiemu myśl malwersacyi. 

Propozycya przypadła Filipkowskiemu do 
smaku, zwłaszcza, że potrzebował pieniędzy. Od- 
byto naradę nad sposobem malwersacyi, w której 
wziął udział oprócz Filipkowskiego, Meiselsa i 
Halperna, także Mendel Schorr. Zeraz po konfe- 
rencyi wzięto się do dzieła. Oto dnia 21 listopa- 
da 1901 r. nadał Izak Halpern pod nazwiskiem 
Mojżesza Gilnsberga w Doliniena czek na 2 kor. 
Na rubryce czeku „poświadczenie odbioru* do- 
pisał do 2 „18% 1 zrobit z tego 182 kr. Po na- 
dejściu z centralnej dyrekcyi wyciągu kontowego 
i „poświadczenia złożenia“, zabrał je z biura Fi- 
łipkowski i wręczył Halpernowi, aby taką samą 
poprawkę uskutecznił na „poświadczeniu złożenia” 
dla zach wania tożsamości pisma (nadawca bo- 
wiem przy nadawaniu pieniędzy musi wypełniać 
wszystkie trzy rubryki czeku). Na kalkowanym 
wyciągu kontowym dopisywano brakujące cyfry 
albo zapomocą kalki, albo też wypisując całą 
liczbę, jak w tym wypadku „182“, czerwonym 
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atramentem — korzystając z tego, że kontrolują” 
cemu urzędnikowi wolno było przepisać cyfrę, je- 
śli ta wyszła z pod kalki niewyraźnie. 

Próba się powiodła, gdyż za pomocą tego 
podrobionego „poświadczenia odbioru* otrzymał 
Halpern sól wartości 182 kor. Po jakimś czasie 
zeszli się spólnicy znowu we Lwowie i tu ura- 
dzili obrać Lwów za teren swych malwersacyj. 
W tym celu udali się Halpern i Schorr do głów- 
nego urzędu pocztowego i tu nadali kwotę 33 
kor. 30 hal. Czeku tego jednak sfałszować nie 
mogli, gdyż urzędnik odbierający wkładkę prze- 
kreślił wolną linijkę. Wobec tego postanowiono 
ograniczyć się do małych miast a w szczególno- 
ści do Złoczowa, Bolechowa, Kałusza i Doliny. 
Fałszerstwa dokonano, jak dotychczasowe śle- 
dztwo wykazało, w 36 wypadkach, najwięcej na 
czekach nadanych w Złoczowie. Szkoda, jaką po- 
niósł Wydział krajowy wynosi dotychczas 64.288 
koron. Stosownie do tego kto nadawał pieniądze, 
zjeżdżał następnie do Lwowa, zaopatrzony w spe- 
cyalne pióra, napełnione tym samym atramantem 
i dokonywał fałszerstwa— zwyczajnie powiększano 
liczbę o 1800 lub 1900 kor. dopisując do nadanej 
kwoty 30, 20, 26, 36, 90 itp. „18% lub „19%, z 
czego powstawały liczby 1930, 1880, 1920, 
1820 itd, 

Chcąc ułatwić sobie fałszerstwo, pozostawia- 
no w odnośnej rubryce czeku pierwszą linijkę 
wolną a nadaną faktycznie kwotę wypisywano w 
drugiej linijce. I dziwna rzecz, że dotyczące urze- 
dy pocztowe nie połapały się na tem. Od czasu 
do czasu spólnicy zjeżdżali się we Lwowie—i tu, 
gdy Filipkowski wykazał się, że w wy:iągu kon- 
towym uzupełnioną została stosowna poprawka 
—następował podział „zarobku“, 

Manipulacyę taką prowadzono przez cały 
rok, a wykrył ją prosty przypadek. 

Oto w jesieni ur, Filipkowski po „trudach i 
znoju cełorocznym*, czując w kieszeni pieniądze, 
celem nabrania sił do nowej „pracy* — wyjechał 
do Włoch. 

W czasie urlopu zastępował go w czynności 
kontrolora aplikant Konrad Majewski. Podczas 
tej czynności natrafił na jedną pozycyę, kon 
trolowaną już wprawdzie przez Fulipkowskiego, 
ale nie opatrzoną jego podpisem, czego F. tylko 
przez zapomnienie nie uczynił. Chcąc się przeko- 
nać, czy F. dobrze sprawdzał, zesumował jeszcze 
raz dotyczącą pozycyę i znalazł różnicę 1900 k. 

Tu trzeba nadmienić, że Filipkowski fał- 
szował tylko poszczególne pozycye w wy- 
ciągu kontowym — pozostawiając sumę wy- 
kazaną przez centralną dyrekcyę kas oszczędności 
w Wiedniu niezmienioną. 

Gdyby więc kiedy zadano sobie pracę i po 
kontroli Filipkowskiego zesumowano jeszcze raz 
poszczególne pozycye, szalbierstwo byłoby się 
wykryło, gdyż suma wyciągu kontowego byłaby 
wyższą, niż podane przez centralną dyrekcyę. 
Ale cóż, Filipkowski — jak mówi akt oskarżenia 
— cieszył się takiem zaufaniem u przełożonych, 
że po jego kontroli nie przeglądano już ra- 
chunków. 

Gdy Majewski znalazł tę różnicę 1900 kor., 
posłano wyciąg kontowy centralnej dyrekcyi, któ- 
ra porównawszy go z oryginałem, orzekła, że na 
dotyczący czek włożono 30 kor., a później na 
odbitce kalkowej wyciągu kontowego zmieniono tę 
liczbę czerwonym atramentem na 1980 kor., nie 
zmieniając jednakie równocześnie ogólnej sumy 
wyciągu kontowego. Wkładka ta 30 kor. włożoną 
została w Złoczowie przez Mendla Schorra. 

Porównawszy dalej liczby na „poświadczeniu 
złożenia“ i „odbioru“ z poświadczeniem „zaksiąż- 
kowania“, będącem w przechowaniu cent. dy- 
rekcyi, przekonano się, że liczby na tych dwu 
rubrykach powiększono o 1.900. Za czek ten wy- 
dano Śchorrowi do Złoczowa wagon soli. 

Gdy z powodu tego odkrycia przeprowa- 
dzono szkontrum w biurze solnem Wydziału kraj., 
natrafił adjunkt rach. Kociatkiewicz znowu na su- 
mę wyższą aniżeli podała centralaa dyrekcya po- 
cztowej kasy oszczędności w wyciągu kontowym. 
Żawiadomiony o tem kierownik biura dr. Mi- 
ziewicz, kazał Filipkowskiemu pozycyę tę jeszcze 
raz skontrolować. Filipkowski jednak wymówił 
się od tej czynności zdenerwowaniem. Tymcza- 
sem korzystając z nieobecności urzędnika, które- 
mu czynność tę poruczono, F'lipkowski zmienił 
dalszą tę liczbę na wyciągu kontowym, zapomniał 
jednak równocześnie zmienić je na poświadcze- 
niach „złożenia“ i „odbioru“. 

Skoro pierwszy wypadek nadużycia doszedł 
do wiadomości dyrekcyi poczt we Lwowie, wy- 
delegowała ona sekretarza Piotra Białasa do Zło- 
czowa, aby sprawdził rzecz na miejscu. Wtedy to 
wykryto wszystkie fałszerstwa. 

Do „zacnej* tej trójki Schorr-Halpern-F'ilip- 
kowski przyłączył się także Izrael Meisels, ale ten 
jako nadzwyczaj ostrożny, brał tylko udział w zy- 
skach, za co dawał „firmę* będąc człowiekiem 
zamożnym i radnym m. Doliny. 

W kilcu wypadkach pośredniczył Meisels 
w sprzedaży sfałszowanego czeku. Jeden członek 
tej spółki Izaak Halpern w ezas jeszcze ulotnił 
się, wobec tego oskarzenie skierowano tylko prze- 
ciw Hipolitowi Filipkowskiemu, Mendlowi Schor- 
rowi i Izraelowi Meiselsowi. 

Rozprawie przewodniczy radca Jasiński ; ja- 
ko wotanci zasiadają radcy: Podłaszecki i dr. 
Hofmokl. Oskarzonego Mendla Schorra broni dr. 
Reiter, Filipkowskiego dr. Solański, Meiselsa dr. 
Dwernicki. Salę rozpraw wypełniła po brzegi bar- 
dzo liczna publiczność. Powszechną uwagę zwraca 
na się Meisels ; jestto typowa postać starowiercy, 
nosi dłagie pejsy, a głowę okrywa jasno-niebieska 
jarmurka aksamitna. 

Po odc:ytaniu obszernego aktu oskarzenia, 
przystąpiono do przesłuchania oskarzonych. 

Pierwszy odpowiada Hipolit Filipkowski, 
z powodu złego słuchu co chwilę nachyla się 
i zbliża do iuterpelującego go radcy Jasińskiego. 

Płaca roczna 2.800 kor. dla człowieka bez- 
dzietnejo, zamieszkałego w małem mieście nie 
mogła wystarczyć. Musiał płacić śniadania urzęd- 
nikom salinarnym, aby ich sobie zjednać i skło- 
nić, aby wydawana mu sól była starannie opa- 
kowaną. Opuszczając Dolinę pozostawił tam długu 
8000 kor. Przeniesiony do Lwowa zajęty był 
kontrolą czeków. Manipulacya ta odbywała się 
w ten sposób, jak to podaliśmy w akcie oska- 
rzenia. Do całej tej szalbierczej manipulacyi 
miał go namówić Halpern, który uciekł przed 
karzącą sprawiedliwością. Hal ern prawie przez 
miesiąc przyjeżdżał do Filipkowskiego, podając 
mu łatwy sposób pozbycia się długów i zrobie- 
nia majątku. Halpern przedstawił Filipkowskiemu 
sposób, w jaki ta manipulacya da się przepro- 
wadzić, 

Kiedy Filipkowski mie dowierzając Hal. 
pernowi, kazał mu zrobić próbę, H. przyniósł 
mu czek na 183 kor., na który w rzeczywistości 
nadano 2 kor. 

Z pierwszej tej manipulacyi otrzymał w u- 
dziale 60 kor. Przy drugiej manipulacyi, z której 
„zysk* wynosił 1860 koron przypadło dla niego 
w udziale 600 kor. Sumę tę wypłacił mu Schorr, 
który na ten czek pobrał sól. Przewodniczący 
przechodzi po kolei wszystkie sfałszowane czeki, 
których przeważną część nadawał Schorr. 

Później wyrzucono ze spółki Halperna, cze- 
ki fałszował Schorr a zyskiem dzielono się po 


połowie. Mimo to Halpern zaczął nadawać czeki 
i fałszować na własną rękę, a „biedna ofiara“ 
ich Filipkowski chcąc nie chcąc musiał im poma- 
gać. Filipkowski przestrzegał kilkakrotnie Schorra, 
aby dał spokój, gdyż może być nieszczęście, ale 
Schorr zawsze pocieszał go, że manipulacya ta 
nie może się wykryć. 

Na tem przerwano rozprawę. 

Dalszy ciąg o godz. 4 po poł. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 16. Marca 1903 


Kalendarzyk. 

W wtorek 17 marca Gertrudy P. — Gr. kat. Hara- 
ayma Pr. —- Kal, słow. Zbigniew. 

Wschód słońca 618, zachód 6'00. 

W środę 18 marca Edwarda II. Kr. — Gr. każ. 
Konona M. -- Kal. słow. Boguohwał. 

Wsohód słońca 6'16, zachód 6'01. 


W ozwartek 19 marca $Józefa Oblub. — Gr. kat. 
42 Muoz, B. — Kal. słow. Bohdan. 
Wschód słońca 6'18, zachód 6:08. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 


Namiestnik hr. Piniński wyjeżdża z końcem 
tego tygodnia do Wiednia, skąd wyjedzie do 
Włoch na ferye świąteczne i do Lwowa powróci 
po Świętach Wielkanocnych, 

Młanewania. Prezydent gabinetu jako kie- 
rownik ministerstwa sprawiedliwości zamianował 
sekretarza sąd. Walentego Murdzeńskiego w Tar- 
nowie, sędzią pow. w -Dąbrowie. 


— Że sfer kolejowych. Komisarz budowy Ja- 
kób Katz, przeniesiony ze Lwowa do Stanisławo- 
wa, W dalszym ciągu przeniesieni: asystent J. 
Pamer Topolnioki z Oleszowa do Ostrowa Berezo- 
wioy, adjunkt S. Bugno z Ostrowa Berezowicy do 
Stanisławowa, adjunkt S. Kostrakiewicz z Jamni- 
cy do Oleszowa i asyetent I. Mogilnicki z Delatyna 
do Jamnicy. 


Kronika lwowska. 


== Powszechne wykłady nniwersyteckie. W 
wtorek d. 17 bm. P, L. Popławski „Ryszard Wa- 
gner i jego dzieła*. Wykłady objaśniane przy po- 
mocy fortepianu. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Dłagosza 8. Początek o godz. 6. — Dr, Z. Pa- 
zdro „Historya Żydów w Polsce w wieku XVII 
iXVIM*. Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o 
g. pół do 8, 

== P. Luoyan Rydel, ceniony wysoko dla swe- 
go talentu poeta i dramaturg, przybył do Lwowa 
na premierę swej najnowszej sztuki. Dzisiaj wie- 
czorem po przedstawienin w teatrze odbędzie się 
w kole literacko-artystycznem zebranie towarzy- 
skie, w którem oprócz autora i członków Koła we- 
żmie udział grono osób interesujących się literatu- 
rą i sztuką. 

Z Tow. Bratniej pomocy słuchaczów Wszech- 
nicy otrzymujemy wiadomość, że ruchliwy komitet 
młodzieży, urządzający w dniu 19 bm. raut w sa- 
lach kasyna miejskiego, przygotowuje dla swych 
gości cały szereg niespodzianek, Znani dobrze 
Lwowiankom z ubiegłego karnawału aranżerowie, 
przygotowali się już do ateczenia kampanii tanecz. 
nej. Po zaproszenia napływa tak wielka liczba 
zgłoszeń, że komitet będzie wkrótce zmuszony o- 
głosić zamknięcie listy, aby uniknąć ścisku, a tem 
samem umożliwić BEA zabawą. Poniewaź wstęp 
na raut tylko za okazątiem zaproszenia, radzimy 
więc tym, którzy go jesźtsmu nie otrzymali, a chcie- 
liby wieczór dnia 19 bm. mile przepędzić, by zgło= 
sili się przed zamknięciem listy, w lokalu Towarz. 
Bratniej pomocy, pasaż Mikolascha II, p. II. 
schody. 

Demonstracys młodzieży. W sobotę wie- 
czorem odbyło się poufne zebranie młodzieży uni- 
wersyteckiej i technicznej, polskiej i ruskiej w 
sprawie ostatnich aresztowań emisaryuszów rosyj- 
skich. Atmosfera na zgromadzeniu była bardzo 
napięta i rozgorączkowana, Po kilka przemowach 
uchwalono  rezolucyę, podyktowaną roznamiętnie- 
niem, nie nadającą się do powtórzenia. Zgroma- 
dzenie, które odbywało się w sali tow. pedago- 
gicznego na Ckorążczyżnie, zakończyło się około 
9 wieczór. (łdy młodzież poczęła się rozchodzić, 
padło, nie wiadomo skąd hasło: przed konzulat 
rosyjski. Wśród podnieconej namiętnemi rozprawa» 
mi młodzieży, hasło to znalazło posłuch i około 
600 studentów ruszyło ulicą Ossolińskich w kie- 
runku konzulatu rosyjskiego, Koło gmachu poczto- 
wego zastąpił pochodowi drogę oddział policyi 
pieszej. W chwili, gdy obecny tam urzędnik poli- 
cyjny wezwał idących do cofnięcia się, poczęła się 
młodzież nawoływać do ruszenia innymi ulicami 
pod konsulat. W tym czasie jednak nadszedł sil- 
niejszy oddział policyi, który zamknął v szystkie 
przylegające do konsulatu ulice i nie dopuścił do 
demonstracyi. Gdy trzech konnych żołnierzy poli- 
cyjnych wjechało w tłum, aby go rozprószyć, 
część demonstrantów ukryła się w bramach sąsie- 
dnich kamienic, a niektórzy w gmachu pocstowyra. 
Zarknięci nsstępnie silnym kordonem policyi, u- 
ozestnioy pochodu zostali rozproszeni, Czterech aka- 
demików aresztowano i odstawiono do policyi, skąd 
po spisania z nimi protokołu zaraz ioh wypusz- 
Gzono. 

Charakterystycznem jest, że gdy pochód stu- 
dentów, wychodzących z tow. pegegogicznego za- 
czął się formować, aby iść przed konsulat, i gdy 
studenci poczęli śpiewać każdy ewoją melodyę, 
najgłośniej w tym mieszanym chórze rozmaitych 
pieśni brsiaiały: „Czerwony sztandar“, 

== Zakazane zgromadzenie.  Zapowiedziane 
przez partyę socyalno-demokratyczną na dziś zgro- 
madęenie ludowe z porządkiem dziennym :  „Poli» 
tyka zagraniczna Rosyi a socyalna demokracya 
zostało przez policyę zakazane. 


== W sprawie oflary p. Lazarusa na pomnik 
Kościuszki otrzymujemy następujące ; iemo z prośbą 
o zamieszozenie : 
Wobec wrzawy, podniesionej wskutek ofiary 
p. Lazarusa na pomnik Kościuszki, ośmielam się 
wyrazić w tej sprawie moje zdanie. Jest to mojem 
przekonaniem, że prądy dążące do asymilacyi ży- 
dów z Polakami zbankratowały, Żydzi nie stali 
eię Polakami, lecz stanowią oboy naród za- 
mieszkujący naszą ziemią. Miłość narodu nakazuje 
nam popieranie przedewszyetkiem swoich rodaków 
na wszystkich polach działalności społesanej. O 
tem powinniśmy pamiętać, ale nie wolno nam 
obcych nienawidzieć lub ich krzywdzić zwłaszcza, 
jeżeli mieszkają na tej samej ziemi. Jeżeli enalazł 
się żyd, który na cel aarodowy składa znaczną 
kwotę, odrzucenie tej ofiary jest według zdania 
mego obelgą, rznconą tej jednostce, a nawet 
wszystkim żydom, Jak pogodzić rzucanie takiej 
obelgi z miłością bliźniego a nawet i nieprzyjaciół 
nakazaną nam przez etykę katolicką, nie wiem. 
To wiem jednak, że jestto sprzecznem interesom 
narodowym. Mamy i tak dość wrogów, nie potrze- 
ba nam tworzyć nowych, odpychać jednostek, skła- 
dających ofiary na cele narodowe i drażnić niepo: 
trzebnie narody, z którym żyjemy na jednej ziemi, 
Dr. Maksymilian Thutlie. 
Komitet wykonawczy wiecu narodowego 
ustanowił wczoraj termin wiecu na Zielone Swięta, 
w dniach 81 maja i 1 czerwca. 


= Budowa nowych klinik we Lwowie. Bawi 
we Lwowie radca dworu w ministerstwie oświaty 
p. Kette. P. Kette odbywa konferencye z profeso- 
rami Uniwersytetu lwowskiego w sprawie budowy 
nowych klinik we Lwowie. Konferencyom tym, któ- 
re odbywają się w namiestnictwie, przewodniczy 
osobiście namiestnik hr. Piniński, 

== Tow. weterynarskie odbyło doroczne zgro» 
madzenie pod przewodnictwem dra Grabowskiego. 
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania zarządu, 
zamianowano prof. St, Królikowskiego członkiem 
honorowym, uchwalono zmianę statutu i wreszcie 
wybrano do wydziału pp. Fr. Ponickiego, prof, 
Grabowskiego, Z. Markowskiego i A, Gottlieba. 

== Tow. ohowu drobiu, gołębi I królików od- 
było wczoraj walne zgroma je pod przewodnio- 
twem rektora Szpilmana, który zagajając zgroma - 
dzenie, podniósł, że towarzystwo rozwija się zna- 
komicie i że powstają nowe filje. Majątek tow, 


wynosi 4,000 kor. Członkami honorowymi zamiano- 


wano dra Obfidowicza z Sanoka i dra S. Bayla ze 
Stanislawowa, prezesem wybrano ponownie dra 
Szpilmana, zast. radcę J. Piwockiego, do wydziału 
weszli pp.: K. Dobrzański, dr. M. Grabowski, S, 
Krupka, dr. H. Mańkowski, J. Neumann, B. Że- 
laszkiewicz, jako zastępcy pp.: A. Klimowicz, E, 
Terlecki i J. Wenzel. 


Walne zgromadzenie tow. ślusarzy, ruszni- 
karzy itd. obradowało wozoraj w południe pod 
przewodnictwem p. Żurowekiego. Zgromadzenie 
było bardzo burzliwe. Mianowicie w dyskusyi nad 
sprawozdaniem zarządu z działalności w roku ubie- 
głym, postawił p. Bukowski wniosek o wyrażenie 
wydziałowi wotum nieufności z powodu prze» 
kraczania zakresu działania i niewypełniania obo- 
wiązków. Po burzliwej dyskuyi, wniosek ten został 
uchwalony. Jedynie bibliotekarrowi p. Momockie- 
mu wyrażono uznanie za sumienną pracę, Sprawo' 
zdanie kasowe przyjęto, a po załatwienia para 
wniosków odnoszących się do spraw wewnętrznych 
„Zgromadzenia*, obrady zamknięto, 


Kronika krajowa. 

Z Żółkwi piszą: Podporacznik 7 pułku uła- 
nów z Mostów p. K. należący do ekwitacyi tu- 
tejszej, przedwczoraj wystrzałem z rewolweru usi- 
łował odebrać sobie życie. Kulę wydobyto i uda 
się może oficera utrzymać przy życiu. 


Z Cieszyna telegrafują : Zjechała tu komisya 
ministerstwa oświaty, celem wdrożenia rokowań o 
przejęcie- przez rząd gimnazyam polskiego. 


Z Borysławia donoszą, że wozoraj wieczór 
w kopalni Mikuckiego i Perutz spaliła się kotło- 
wnia. Budynek zgorzał doszczętnie. Szkoda cała 
była ubezpieczona Powód pożaru nieznany. 


Z nad Seretu pissą nam: Zaznaczyć mi 
przychodzi dotkliwe ubolewanie, jakie doznaje oko- 
lica nasza z powodu nader przykrego wypadku, 
którego ofiarą uległ wielu nam spokrewniony, a po- 
wszechnie przyjaźnią i Bzącunkiem otaczany, na 
polu społecznem i w piśmiennictwie zasłużony i ce- 
niony, wielu prac literackich autor, sąsiad nasz: 
Kajetan Abgar. Soltan. Na pewnej stacyi kolei hu- 
siatyńskiej wysiadłszy wieczorem z wagonu i na 
dziedzińcu kolejowym idąc do czekającego nań we- 
hikułu, tak nieszczęśliwie po drodze w bezpośre- 
dniej bliskości dworca urządzoną i niczem nieza- 
bezpieczoną wpadł w głęboką, cuchnącą jamę, że 
wskutek  otrzęsiemia, potłuczenia, obrzydzenia i 
wstrętu doznanego, ciężko zaniemógł. Wiele tygo- 
dni lsżał w gorączce, często pamięć i przytomność 
tracąc; majaczył i bezsennie dnie i noce spędzał. 
Żadnemu przeto zajęciu tak przy gospodarstwie, a 
tem mniej umysłowemu oddać się nie mógł, unikał 
towarzystwa, ogarnęła go melancholia, zwątpienie, 
rozstrój kompletny. (P. Abgar-Soltan wyjechał na- 
stępnie do Lwowa i obecnie tu się leczy, Poreyp. 
Red.) 

Jaka to strata dla okolicy, przyjaciół i społe- 
czeństw..! Mąż tej :2iary, pracowity, obowiąskowy, 
wysoko inteligentny, opiekun ludu, w niejednym 
zawodzie tyle do niedawna użyteczny — dziś stał 
się dla każdej sprawy obojętny; jest bezczynny 
wskutek cierpienia i roznerwowania, dzięki niepo- 
rządkom i lekceważeniu bezpieczeństwa publiczno- 
ści przez organa i miejscowy zarząd kolei. 

Jest to atoli obecnie, u nas szczególnie, cho- 
robą niestety niemal powszechną, to lekceważenie 
publiczności, częstokroć do nadmiaru posunięte — 
byle „sobie“ dogodzióć i z całą pieczołowitością 
pielęgnować ewoje „ja“, otaczając je aureolą niety- 
kalności i wszechwładzy. Błąd szalony | boô prze- 
cież instytucyB bez publiczności ostać się nie mo- 
że i tylko z nią łącznie i przez nią byt swój za- 
wdzięcza. Jeżeliż jnż nzo z etycznych, to koniecznie 
z konserwacyjnych i często egoistycznych poglą- 
dów, powinna i obowiązana jest każda instytucya 
mieć dla publiczności należny jej wzgląd i zacho- 
wanie inne, niż to w praktyce się częstokroć zda- 
rza i oburzeniem przejmuje — u nas bowiem dzię- 
ki organizacyi społecznej i ustrojowi państwowemu 
nie mają racyi bytu beawzględni satravi i z pe- 
wnością nie znalazłyby się zastępy samowolnemu 
despotyzmowi s poddaniem się hołdujących «'a- 
aalów. 

Smutno, że z biegiem czasu i wazrostem cy- 
wilizacyi, tak bardzo rozpanoszył się ten wstrętny 
dekadentyzm, 

Zadaniem przeto byłoby osób na pewnem 
wyższym stanowisku społecznym będących i wply- 
wowyoh, niedopuszczać do takiego wypaczania zas 
sad i obowiązków szkodę ogółowi przynoszących. 
nie dać się rozróść samowoli i lekcoważeniu, a w 
rażących wypadkach, etanąć w obronie poszkodo- 
wanych. 

Dałby Bóg, aby nasz kochany Abgar-Sołtan 
przyszedł, w skutek fatalnego przy dworcu kolei wy- 
padku, tak dłago trwającej już niemocy  niepoko- 
jącej, do równowagi. Ubecnie jednak, wedle świeżo 
otrzymanych u śródła wiadomości i opinii lekarzy 
stan jego woale nie jest pomyślnym, 


Kronika powszechna. 


$ Antiaustryackie demonstracye na Węgrzech. 
Z Budapesztu telegrafują: W sobotę grano w wę- 
gierskim teatrze sztukę pod tytułem „Boże wspie- 
raj“ kvóra wywołała wielką demonstracyę. Konflikt 
w sztuce polega na tem, że oficer wspólnej armii 
popada w Sprzeczkę z oficerem honwedów, który 
kazał sobie grać hymn węgierski. Przychodzi do 
pojedynku i oficer honwedów pada. W ostatnim 
akcie, kiedy podczas pogrzebu grają hym austrya- 
oki „Boże wspieraj", powstała w teatrze demon- 
stracya. Wszystkie loże zajęli posłow.e ze stron- 
niotwa niezawisłego, na galeryi siedzieli studenci. 
Wszyscy chórem zaczęli krzyczeć „pfaj!*. Prędko 
spuszczono kurtynę, ale demonstracya trwała 
z kwandrans i przeniosła się nawet na ulicę, 

$ Recznica marcowa. Z Wiednia telegrafują: 
Jak corocznie tak i w tym roku święciły dziś sto- 
warzyszenia robotnicze i socyalno-demokratyczne 
rocznicę marcową. Liczne tłumy udały się na grób 
poległych, na centralnym omentarzu. Na grobie 
złożono przeszło sto wieńców. Wygłoszono mowy 
w języku niemieckim, czeskim, polskim i ru:k.m 
o znaczeniu tej rocznicy. Oały obchód odbył się w 
spokoju. 

Z Budapesztu telegrafują: Ku uczczenin ro- 
cznicy marcowej odbył się tu uroczysty obchód, 
urządzony przez stowarzyszenia robotnicze i stn- 
dentów. Długi pochód udał się pod pomnik Pe- 
tofiego, gdzie złożono wieńce i wypowiedziane mo- 


U U CÓRCE OO OOOO OOOO OZON OOOO 


wy. Porządku nie zakłócono nigdzie. 
cyi nadchodzą wiadomości 
chodach. 

8 Następca tronu saskiego wyjeżdża dnia 19 
bm, do Neapolu. 

$ Run na czeską Kasę oszczędności nie ustaje, 
Do niedzieli wybrano ogółem 37,025.040 kor. 

8 Poedziękewanie rodziny śp. Riegera. Dzien- 
niki czeskie ogłaszają gorące podziękowanie rodzi- 
ny śp. Riegora wszystkim tym, którzy jej swe 
współczucie wyrazili. Wobec tego, że ilość tele- 
gramów kondolencyjnych była nadswyczaj wielka 
rodzina nie może na poszczególne odpowiadać. 

$ Przegrana. Z Medyolanu donoszą, że skoń- 
czył się jug proces o spadek pohr. Annonim, Isba 
apelacyjna przyznała ten spadek milionowy Wło» 
chowi hr. Janowi Oicogni, a odrzuciła  pretensyę 
hr. Ohrapowickiej, z domu Lachnickiej, 


Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


Z prowin= 
o podobnych ob- 


Przed rautem. 
— Więc pan przyjdzie? dzie dużo pię- 
knych dam | i | ja 
: — Dobra pani! Jeżeli przyjdę, te nie dla 
pięknych dam... przyjdę — dla pani! 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 

„ Wiedeń d. 16. marca. 37-letni agent ju- 
biłerski Adolf Tauber, pochodzący z Krakowa, 
który w ciągu lat jedenastu zdołał tutaj pozy- 
skać sobie zaufanie w świecie kupieckim, jako 
zastępca firm francuskich i autwerpskich. ulotnił 
się z Wiodnia, dopuściwszy się oszustw i defrau- 
dacyj na sumę około 337 tysięcy franków. 

Budapeszt 16 marca. Były profesor wie- 
deńskiej akademii handlowej, Gustaw Burchard 
przejechany został przez tramwaj elektryczny i po- 
niósł śmierć na miejscu. 

Barcelona d. 16 marca. Wskutek cią- 
głych demonstracyj słuchaczów tutejszego uniwer- 
sytetu przeciw ministrowi oświaty, zarządzono 
zamknięcie uniwersytetu. 

Madryt d. 16 marca, Według donienia z 
Lizbony, w miejscowości Coimbra wzbraniała się 
ludność płacić podatki gminne. Wskutek tego 
przyszło do zajść a następnie do starcia z poli- 
ey, podczas którego trzy osoby zabito, a wiele 
odniosło rany. Sklepy pozamykano. Ruch handlo- 
wy ustał, Policya przywróciła porządek. 

Madryt 16 marca. Ostatnie wiadomości 
z Portugalii, przędstawiają położenie w Coimbra 
jako bardzo poważne. Tłum rzucił się na budy- 
nek sądowy, wtargnął do wnętrza, poniszczył 
meble i okna a żołnieray obrzucił kamieniami. 
Wojsko było zmuszone zrobić użytek z broni. 
Wśród zabitych znajduje się także jedno dziecię. 
Wiele osób jest ciężko rannych. W okolicznych 
miejscowościach uderzono w dzwony na alarm, 
poczem tłumy mieszkańców pociągnęły na po- 
moc ludności miasta Coimbra. Zjednoczenie 
kupców oraz wiele osób prywatnych wystoso- 
walo do króla adres z prośbą o cofnięcie 
mali zarządzeń, które są powodem roz- 

w. 


Ze stowarzyszeń. 

W Osytelni katolickiej będzie miał dnia 16 bm. 
o g. T wieczór edczyt dr. Witold Lassota p. t. „Rozwój 
nowoczssny myśli socyologicznej.* 

zmarli. 

W Paryśu umarł słynny dramatopisarz Le- 
gonvć, ozłonek akademii francuskiej. 

We Wedniu umarł prezydent sądu krajow. 
hr. Lameran. Odgrywał w  towarzyskiem życiu 
Wiednia wielką rolę i brał żywy udział w ruchu 
naukowym i literackim. 


Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej“, pośrednicząca 
w wyszukiwaniu posad nauczycieli prywatnych i 
korepetytorów w miejscu i na prowincyi, jakotek 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do- 
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparcia 
zo strony interesowanej P. T. Pabliczności przez 
zgłoszenie znacznej ilości lekcyj i innych odpowie- 
dnich zajęć, oo świadczy o przychylności i zaufa- 
niu ku nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparcie nadal naszej humanitarnej in- 
stytucyi, spodziewamy się, że komisya nasza bg- 
dsie mogła spełnić swe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Gło- 
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII, 
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat- 
niej Pomocy“ od 12—8. Zgłoszenia ustne lub li- 
stowne, 


MAŁY FEJLETON. 
Charakterystyka Wilhelma NIE. 


W ostatnim zeszycie miesięcznika angielskie- 
go National Review znajdujemy artykuł p. t. 
„The Kaisers“, w którym autor stara się przed- 
stawić psychologicznie umotywowaną charaktery- 
stykę cesarza niemieckiego Wilhelma II. 

Cesarz Wilhelm to — zdaniem autora — 
typowy przedstawiciel bijącej w oczy dwoistości 
charakteru. Psychologia daje nam przykłady ta- 
kich skomplikowanych „ja“, które przejawiać się 
mogą w rozmaitych okolicznościach w najróżnoro- 
dniejssych kierunkach, W cesarzu Wilhelmie je- 
dnak zauważyć można niezwykłą rozmaitość jego 
*ja*: jak się okazuje z licznych jego mów, de- 
pesz i postępków działać on jest w stanie i 
myśleć równocześnie w najróżnorodniejszych kie- 
runkach. É 

Secyalność ta charakteru cesarza Wilhel- 
ma rzuca się w oczy powierzchownej nawet 
obserwacyi; dość wspomnieć choćby zamiłowanie 
jego do ciągłej zmiany odzieży. W czasie pobytu 
swego w Anglii widzieć go można było w ciągu 
jednego dnia w ubraniu cywilnem, w mundurze 
huzara i wreszcie admirała. W Berlinie zamiło- 
wanie to do zmiany stroju przebija się w formie 
jeszcze jaskrawszej. Ciągłe zmiany ministrów 
świadczą również o zmienności usposobienia jego; 
w ciągu 15-letnich rządów jego kanclerze zmie- 
niali się aż 4 razy: ks, Bismark, hr. Caprivi, ka. 
Hohenlohe i hr. Buelow. | 

Zmienność ta i niejednolitość charakteru 
cesarskiego przejawia się głównie w stosunkach 
jego do obcych mocarstw. Bywał on równocześnie 
i przyjacielem Anglii i wrogiem, anglofilem i an- 
glofobem. W młodości przeważały w sercu jego 
uczucia wrogie dla Anglii. Opowiadają, że gdy 
mu pewnego razu poszła krew nosem, odezwał 
się do zaniepokojonego otoczenia: „Nie bójcie 
się, to tylko ostatmia kropla krwi angielskiej wy- 
chodzi z żył moich". (Cesarz Wilhelm jest wnu- 
kiem zmarłej królowej angielskiej, Wiktoryi). 

W r. 1896 objawiła się ta dwoistość tem- 
peramentu cesarskiego w formie tak jaskrawej, 
że zwróciła na siebie uwagę powszechną. W ro- 
ku tym przyjmował cesarz flotę angielską w Kielu 
i w mowie swej zapewniał uroczyścię o gorącej 


przyjaźni dla Anglii. 
miejsce znany najazd Jamesona. 

Cesarz Wilhelm niepomny niedawnych go- 
rących słów swoich, niepomny tego, że między- 
narodowe stosunki z rzeczpospolitą południowo- 
afrykańską pozostawać były winny pod kontrolą 
Anglii, przesłał Kruegerowi znany telegram z wy- 
razami współczucia. Telegram ten wysłał wido- 
cznie cesarz anglofob; wkrótce jednak potem 
pojawia się znowu cesarz-anglofil i objaśnia, że 
telegram ten był tylko „smutną pomyłką", kro- 
kiem, dokonanym pod wrażeniem chwili. 

Autor przytacza dalej liczne przykłady po- 
dobnych jaskrawych przeciwieństw w stosunkach 
cesarza do innych państw, a mianowicie Ame- 
ryki, Rosyi i Francyi. 

Ale i w stosunkach czysto wewnętrznych 
sprzeczności takich pełao w charakterze cesarza 
Wilhelma. W mowach swych ukazuje się nam 
cesarz nieraz jako gorliwy chrześcijanin i równo- 
cześnie ten sam cesarz wojska, odjeżdżsjące do 
Chin, przestrzega, żeby nikomu pardonu nie da- 
wały, niewolnika nie brały, żeby „imię Niemca 
stav się na długie lata postrachem dla Chiń- 
czyków*. 

Widzimy cesarza-socyalistę i cesarza karzą- 
cego bezrobocie jak zbrodnię, cesarza-poetę, dra- 
maturga, krytyka teatralnego, artystę-malarza, 
dyktującego przepisy zawodowe artystom nie- 
mieckim; jednem słowem mamy przed sobą 
istotę wszechpotężną i wszechwiedzącą, której 
prac nie wolno jednak krytykować I 

Widzimy cesarza odbywającego pieigrzymkę 
do Jerozolimy i posyłającego równocześnie Za- 
pewnienia przyjaźni i słodkie komplementy suł- 
tanowi, mimo że ręce jego zwalane są świeżą 
krwią Ormian. 

Która z licznych sprzecznych cech charak- 
teru stanowi cechę właściwą, istotną ? Jest to 
zagadka jeszcze nierozwiązana; być może, że 
zdoła ją naomi historya ostatnich lat. 


Ruch artystyczno-literacki I. 


* Nakładem Tow. dia popierania nauki pol- 
skiej we Lwowie ukaza'a się putlikacya : Dąbkow- 
ski Przemysław „O utwierdzeniu umów pod grozą 
łejania w prawie "polskiem średniowiecznem'*, 


Repertuar lwowakiego teatru miejskiego. 
We wtorek „Tosca* opera GQ. Puociniego. 
We środę „Ńa zawsze” dramat Rydla. 
Repertuar teatru krakow: kiego. 
We vpi „Mieszczanie* Gorkija występ p. 
Kamińskieg: 
We kodā „Markis Priola* występ Kamińskiego. 
W cswartek „Faust“ Goethego występ Kamiń: 


skiego. 
Kaliny* 


W sobotę „Dramat 
skiego. 

W niedzielę popołudniu „Wicek i Wacek* Przy- 
bylskiego, wieczór „Dramat iny“. 

Reportuar Filharmonii iwowski sj. 

We wtorek 17 bm. Koncert symfoniczny. Program: 
I) 1. Mozart. Uwertura s op. „Do: Juan“. 3, Henberger, 
„Z kainy wschodu“. II) Brahms, Il-Symfonia D dur. 
iu) 1. Bibelins. będź z Taonełi*. 2. Liszt, Poemat 
symfoniczy. — Kapelmistrz Ludwik Ozelański. 

We czwartek 19 bm. i w sobotą 31 bm. Wielkie 
koncerty Mharnonigsne se współudziałem Bronisławe 
Hubermana, skrzypka 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— W sobotę rano wykoleił się pociąg osgo- 
bowy na odnodze kolnszkowskiej kolei nadwiślań- 
skich. Trzy wagony rozbite. Jedna z podróżnych 

ma zgniecioną klatkę piersiową, a jeden z podró- 
inych — poranione nogi, Inny z przerażenia do- 
stal obłędu. 


występ Kamiń- 


Ostatnie wiadomości. 


Wiadomośżi rozszerzane przez niektóre 
dzienniki o przebiegu i powodach przedsięwzię- 
tych w ostatnich czasach w powiecie husiatyń= 
skim i we Lwowie aresztowań osób, podejrza- 
nych o knowania rewolucyjne nie są zupełnie 
zgodne z prawdą. Przedewszystkiem wiadomość, 
jakoby włościan, którzy się zgłosili w urzędzie 
pocztowym w Kopyczyńcach po paki, nadesłane 
im ze Lwowa, miano aresztować i zakutych w 
kajdany odprowadzić do starostwa w Husiatynie, 
gdzie mieli być w obecności żandarma rosyjskie 
go przesłuchiwani, redukuje się w istocie do tego, 
że z uwagi na mocno podejrzaną zawartość tej 
przesyłki nadesłanej ze Lwowa przez nadawcę 
Harmatija, przesyłkę tę w obecności adresata 
włościanina z Szydłowiec otworzono. W przesył- 
ce znaleziono znaczną liczbę broszur i pism tre- 
ści rewoiucyjnej i anarchistycznej. Podobne prze- 
syłki otrzymało kilku innych włościan z Szydło- 
wiec. Pisma i broszury miały być przez adresa- 
tów przemycane do Rosyi. Wszystkich tych wło- 
ścian przesłuchano w starostwie jako świadków, 
nie krępując w niczem ich wolności osobistej. O 
zakuciu ich w kajdiny, trzymaniu w areszcie, 
przesłuchiwaniu w obecności żandarma rosyjskie- 
go, albo odprowadzaniu do jakiegoś kapitana 
rosyjskiego nie było mowy, a rozszerzane w tym 
kierunku doniezienia pozbawione są najzupełniej 
faktycznej podstawy. 

Co do indywiduum aresztowanego w Ko- 

pyczyńcach, to przytrzymanie jego nastąpiło by- 
najmniej nie wskutek interwencyi jakiejkolwiek 
władzy rosyjskiej ale wyłącznie skutkiem tego, 
że wyjazdowi jego z Husiatyna do Kopyczyniev 
towarzyszyły bardzo podejrzane okoliczności. Gdy 
zaś aresztowany przy przesłuchaniu w starostwie 
podał, jak się później okazało, fałszywe nazwisko 
został z powodu fałszywej legitymacyi oddany 
sądowi w Tarnopolu, W toku toczącej się wsku- 
tek tego sprawy sądowej wyszło na jaw, że a 
resztowany poddany rosyjski, którego prawdziwe 
nazwisko, o ile zdołano zbadać, brzmi Mikołaj 
Nadiożny, miał przy sobie mnóstwo dzieł i bro- 
szur treści anarchistycznej, jak dzieła ks. Kra- 
potkina, Elizeusza Róclus, Ławrowa ete. W tej 
sprawie toczy się w dalszym ciągu śledztwo 
rzed sądem w Tarnopolu, na którego rekwizy- 
cyę też przedsięwzięła lwowska dyrekcya policyi 
dochodzenia policyjne we Lwowie. Dochodzenia 
te doprowadziły do aresztowania jednej osoby, 

podejrzanej o wspólnictwo z Nadiożnym, którego 
też odstawiono do sądu lwowskiego celem sta- 
wienia jej przed sądem greoząskim. 
z o WAWA 


Telegramy i telefonematy. 


IKoło polskie. 

Wiedeń 16 marca. (Telegram prywatny.) 
Dziś odbyło się posieazenie komisyi parlamentar- 
nej Koła polskiego. Obecny był także poseł Koli- 
scher. Obradowano o upaństwowieniu kolei pół- 
nocnej. 

Wiadomo, że Kolischer konferował w tej 
sprawie podczas ostatniego posiedzenia izby z 
Koerberem. Rząd bowiem sprzeciwia się wpraw- 


Pierwsza kiaj. iabryka 
wyrobów z papieru 


W pół roku potem miał, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17. Marca 1908 naaien cz ZD R A > ROOBOY PPT rr rr PAMÓ AK" NITY PE ONES 62. 


dzie terminowi upaństwowienia M ie sz PE PT. R miłe |. PE -- e ae lo ewa RW ROR 0626. „ALF —o=EWÓ w terminie, 
którego domaga się Koło polskie. 

Prezes gabinetu wdaje się więc w kompro- 
misy j proponuje upaństwowienie kolei północnej 
w jakimś dalszym terminie. 

Jeszcze przed rozpoczęciem ostatnich roko- 
wań zwróciliśmy uwagę Koła na podstawie do- 
kładnych iaformacyj, że rząd na termin r. 1904 
nie zgodzi się, że Koło zatem nie powinno roz- 
poczynać kampanii, w której wątpliwe zwycię- 
stwo, chyba jeśli będzie żądało terminu 1905, 
który jest możliwy do osiągnięcia i możliwe jest 
skłonić rząd do zobowiązania się, by upaństwo- 
wienie kolei Północnej w tym terminie przepro- 
wadził. 

Koerber jako zwycięzca kierując się opor- 
tunizmem nie będzie dalej opierał się, jeśli bę- 
dzie widział, że Koło energicznie obstaje przy 
swem żądaniu, a opozycyę Witteka, tego mini- 
stra a fout prix łatwiej przełamać można, niż się 
adaje tym, którzy przekonani są o legendzie, że 
Wittek do końca życia ministrem kolei zostanie. 
Można ręczyć, że Koło polskie przeżyje Witteka. 

Obecnie idzie o to, by Koło odstępując od 
terminu 1904 nie godziło się na „dalsze“ jakieś 
terminy. 


Upaństwowienie Nordbahnu. 


Wiedeń 16 marca. W prezydyum rady 
ministrów odbyła się komferencya ministerstwa, 
w której wzięli udział: prezes gabinetu dr. Koer- 
ber, minister skarbu dr. Böhm-Bawerk, minister 
kolei żelaznych dr. Wittek i minister dla Galicyi 
dr. Piętak. Przedmiotem narady była sprawa u- 
państwowienia kolei północnej. 


SMytuacya parlamentarna. 


16 marca. Klub młodoczeski roze- 
słął do prasy prowincyonalnej artykuł, w którym 
tłówaczy się ze zmiany taktyki. Między innemi 
czytamy tam: Klub czeski dopuścił do pierw- 
szych czytań przedłożeń rządowych, ponieważ 
doszedł on do przekonania, że ostra, czynna opo- 
zycya tym razem więcej rządowi zaszkodzi, ani- 
żeli obstrukcya. Przeciwnie, przez obstrukcyę by- 
liby rządowi dopomogii. Czechom idzie w pierw- 
szym rzędzie o obalenie rządu i wszystko 
im jedno, jakimi środkami do tego celu dojdą. 

Wiedeń 16 marca (Tel. pryw.) Jutro 
rozpocząć ma Izba posłów pierwsze czytanie 
ustaw ugodowych. Pisma poniedziałkowe, pozo- 
stające prawie bez wyjątku na usługach rządu 
podnoszą ten fakt do znaczenia epokowego. Spo- 
kojnie jednak obecne położenie oceniając, do 
innych przychodzi się wniosków, mianowicie 
upatrywać należy w tym fakcie nie zasługę 
Koerbera, lecz szczególny zbieg okoliczności, że 
mógł tak długo utrzymać się przy rządzie, 
że doczekał się pierwszego czytania ugcdy. 

To zaś zawisłe jest nie od presesa gabinetu, 
lecz od zupełnie innych czynników. Przyznać na- 
leży, że Koerber umiał wyzyskać wszystkie słabe 
strony osób i stronnictw i dla swoich użyć celów. 


Jubileusz papieski. 

JRsyma d. 16. marca. Papież przyjął wczo- 
raj na audyencyi francuskiego posła, który zło- 
żył papieżowi życzenia w imieniu prezydenta 
Francyi Loubeta. Papież podziękował za życze- 
nia i powiedział między innemi: „Zyczę Francyi, 
aby nie odstępowała ed tego, co ją uczyniło 
wielką*, Wspomniał papież także o tem, że o 
Francyi mówiono: „Głesta Dei per Francos“. Pa- 


| pież mówił głosem Mardio silnym. 
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Od wtorku do 25 b. m. wstrzyma się pa- 
pież od udzielania posłuchań, ponieważ po uro- 
czystościach jubileuszowych jest zmęczony. Mimo 
tego jutro i pojutrze przyjmie wiele osób. Wszy- 
stkie osoby, które widziały wczoraj papieża, o- 
świadczają, że adrowie jego nie pozostawia nie 
do życzenia, 

Sejm pruski. 

Berlim d. 16. marca. W dalszym ciągu 
sobotniej dyskusyi nad etatem ministerstwa oświz- 
ty, ks. Stychel żalił się na niesprawiedliwe i 
nielegalne zabranie polskich elementarzy 
przez podrzędne organa policyjne, które wcale 
nie rozumieją po polsku. Mowca przytoczył sze- 
reg zażalsń ludności polskiej i oświadczył, że 
jest ubolewania godnem, iż cofnięto rozporządze- 
nie b. mnistra oświaty, Bossego, w sprawie pol- 
skiej nauki religii. Mowca zaprzeczył dalej, jako- 
by obecny system niemieckiej nauki religii oka- 
zał się korzystnym i powiada, że należy dążyć do 
radykalnej zmiany. 

Minister oświaty Studt oświadczył, że obe- 
cny system okazał się dobrym i dalej będzie u- 
trzyinany. Jeżeli rodzice, albo agitatorzy nie pod- 
burzają dzieci, to system całkowicie się udaje. 
Zabranie elementarzy było wskazanem, ponieważ 
były tam twierdzenia, iż modlenie się po nie- 
miecku jest grzechem. Teroryzm idzie tak dale- 
ko, iż rodzice zabraniają odpowiadać po niemie- 
cku. Minister wskazuje na zajścia wrzesińskie i 
na zachowanie się prasy polskiej i wyciąga z te- 
go wniosek, że polska agitacya nie jest tak nie- 
winną, jak ją przedstawił ks. Stychel. 

Komisya budżetowa pruskiej izby 
deputowanych uchwaliła pierwszą ratę na bu- 
dowę zamku królewskiego w Pozna- 
niu. W toku dyskusyi oświadszył komisarz rzą- 
dowy, w odpowiedzi na wywody opozycyi, że 
nie można żądać, aby korona budoweła własnym 
kosztem ten zamek, a to tem mniej, iż król robi 
już przez to ofiarę, Że co roku będzie czas pe- 
wien przebywać w Poznaniu. 

Komisya acbwaliła także kredyt na dodatki 
do płacy urzędników i nauczycieli w Poznańskiem 
i Prusach zachodnich. Minister skarbu, popiera- 
jąc przedłożenie rządowe, nadmienił, że dodatki 
te będą mogli otrzymywać także : rzędnicy i na- 
uczyciele polskiej narodowości, jeżeli tylko czy- 
nami dowiodą, iż ożywieni są nawskróś duchem 
pruskim i gotowi wypełniać sumiennie obowiązki 
wobec państwa pruskiego. 


Macedonia. 


Konstantynopol 16 marca. Porta za- 
wiadomiła wczoraj ambasadorów rosyjskiego i 
austro-węgierskiego o tem, że banda bułgarska 
zamordowała tu pewnego Turka koło Monastyru, 
W ostatnich dniach także w innych punktach 
przyszło do walk pomiędzy wojskiem tureckiem 
a bandami Lułgarskiemi. 
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N. W. Niemojowskiego, Lwów, 


Sofia 16 marca. Podobno Macedończycy 
Zonczew i Jankow zostali wypuszczeni na wol- 
ność i są w Sofii. 


Wiedeń 16 marca. (Telegram prywatny). 
Trybunał kazacyjny „odrzucił niektóre zażalenia 
Szalka z procesu w Mostach. 

Niektóre uznał za słuszne i wyznaczył po- 
nowny termin 18 kwietnia' 

Denain 16 marca. Socyalista Jaures wy- 
głosił tu wczoraj mowę, w której rozwinął pro- 
gram partyi socyalistycznej. Oświadczył się za 
upaństwowieniem kopalni, kolei i rafineryj. Co 
się tyczy kongregacyj oświadczył, że gdyby naj- 
mniejsza grupa partyi republikańskiej głosowała 
nie tak jak żąda prezydent ministrów, tj. za znie 
sieniem wszystkich kongregacyj, wówczas całe 
stronnictwo socyalistyczne rozpocznie na nowo 
opozycyę. 

Berlin 16 marca, Biuro Wolfa donos 
z Luxor, w górnym Egipcie: Bawiący tu w po- 
dróży niemiecki następca tronu zachorował na 
odrę. Przebieg choroby dotychczas normalny. 

Pięciokościeły 16 marca. Wczoraj u- 
rządzili tu socyaliści zgromadzenie w celu zapro- 
testowania przeciw przedłożeniu wojskowemu. 
Uczestnicy zebrania urządzili następnie demon- 
stracyę i obrzucili policyę kamieniami. Wojsko 
rozprószyło manifestantów, 

Praga 16 marca. Wczoraj odbyło się tu 
socyalno-demokratyczne zgromadzenie przy u- 
dziale 4000 osób. Protestowanó przeciw podroże- 
niu piwa. Uchwalono bojkotować szynki wszyst- 
kich tych właścicieli, którzy to podrożenie uchwa- 
lili. Po zgromadzeniu przeciągsł tłum placem św. 
Wacława, wznosząc okrzyki. Policya rozprószyła 
demonstrantów. 


Rozmaitości. 


2 Niezwykły wniosek. W Minnesocie (St. 
Zjednoczone) przedstawiono wniosek, domagający 
się ustanowienia prawa, któreby zabroniło ogłaszać 
wszelkie okropne szczegóły morderstwa, oraz in- 
nych przestępstw. Wniosek domaga się, by poda- 
wany był w dziennikach sam fakt, bez wszelkich 
senzacyjnych dodatków. Za samo powtórzenie fa- 
któw podobnych wyznaczona ma być kara w kwo- 
cie 100 dol. 


Q Hymn hakaty. Po wojnie z Francyą po za- 
borze Alzacyi i Lotaryngii, długo Niemcy roz- 
brzmiewały drażniącym Francuzów hymnem „Die 
Wacht am Rhein*. Teraz polityka juź nie pozwala 
draźnić Francuzów, ale kogoś draźnić Prusacy ko- 
niecznie muszą, więc ułożyli nowy hymn „Die 
Wacht am Osten“ i pierwszy raz zaśpiewali go 
chórem na pożegnalnym bankiecie dla dra Bittera 
w Poznaniu. Zwracamy uwagę na ostatnią tego 
hymnu zwrotkę, w której hakata grozi nam mie- 
czem i gniem armat, Oto jest ów hymn w pol- 
skiem tlumaczeniu : 


Słyszysz jak od brzegów Wisły 
Wolna pieśń niemiecka brzmi ! 

Przed nią fałsz i kłamstwo prysły, 
A gdzie ons, tam i my. 

Chwałą sławą naszej Rzeszy 
Dźwięczże głośno, dźwięczke w krąg, 
Łaska nieba z Tobą spieszy, 

Broni naszych pól i łąk. 


Naszym kresom, tam na wschodzie 
Niech ta pieśń zbawienie da ! 

Niech nie spooznie duch w narodzie! 
Niech się go nie ima rdza! 

Przeciw cudzym obyczajom 

Bronią pieśń i słowa są 

Nie oddamy innym krajom, 

Cośmy już zdobyli krwią, 


A gdy słowo, pieśń nie „starczy, 
Zialśni naszych ojców miecz, 
Odzew naszych dział zawarczy 

I odrzuci wrogów precz. 

A więc śmiało pod tą strażą 
Patrzmy wrogom prosto w twarz, 
Niechaj tylko się odwałą. 

A nie 023 Żołnierz nasz. 


Dział AEN y. 


a Sprawa rejonowania buraków. Z Pragi te 
legrafują: Wozoraj odbyło się tu przy nadzwyczaj 
licznym udziale, zgromadzenie przemysłowców cu- 
krowych w celu omówienia ustawy o zakazie rejo- 
nowania buraków, przedłożonej przez rząd radzie 
psństwa. Zjechało się 116 fabrykantów. Przepro- 
wadzono 4-godzinną Lardzo ożywioną dyskusyę 
nad wspomnianem przedłożeniem. Podnoszono, że 
projekt astawy zawiera prstanowienia, które są 
zgubne dla przemysłu cukrowego, a więc niemożli- 
we do przyjęcia, Uchwalono rezolucyę, wyrażającą 
przekonanie, że obie izby rady państwa ustawy tej 


nie przyjmą. 
Nieco o jęczmieniu. 


Z rozwojem przemysłu browarniczego w 
kraju naszym nastaje konieczność więcej inten- 
zywnej produkcyi jęczmienia, by módz potrzeby 
własnym produktem pokryć, a zarazem wyeman- 
cypować się z obcego importu. 

Tymczasem wedle zestawienia właściciela 
dóbr p. Goetza w Tygodniku rolniczym ceny ję- 
czmienia krajowego w porównaniu n. p. z wę- 
gierskim w ostatnich 15 latach zawsze były niż- 
szo, co jest namacalnym dowodem strat, jakie 
ponoszą nasi rolnicy z powodu gorszej "jakości 
tutejszego jęczmienia; jeszcze gorzej wychodzi 
porówanie naszego jęczmienia z czeskim. 

Winą tego nie jest tak bardzo nasz ostrzej- 
szy klimat, gdyż jęczmień prędko się aklimaty- 
zuje, ale raczej mniej staranna i racyonalna u- 
prawa tej rośliny u nas. 

Uwagi niniejsze, zaczerpnięte z praktyki w 
Czechach, kraju, gdzie kultura jęczmienia najwy- 
żej stoi, przydadzą się może komu z czytelników 
Gasety Narodowej. 

W kraju naszym uprawiamy jęczmień pra- 
wie wyłącznie dla celów browarnianych, wchodzi 
zatem w rachubę tylko jęczmień 2-rzędowy. Cha- 
rakterystyką tegoż jest ziarno o kształcie wyró- 
wnanym; jęczmień teu ma być gruboziarnisty, 
koloru żółtawo-białego, o wysokiej wadze hekto- 
litra w kg. z wielką zdolnością i energią kieł- 
kowania z małym procentem proteinu. 

Jęczmień tu w mowie będący można po- 
dzielić na 2 grupy, mianowicie o kłosie w górę 
sterczącym i o pochylonym. Do 1 grupy pasz 
przedewszystkiem typ „Imperial“, w e któ- 
rym szczególnie odmiana „Goldthorpe* wra 
się wielką sztywnością słomy, zatem nadaje się 
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w pierwszej linii na grunta bardzo n a eaan a lub wil- 
gotne; dla gleby zaś właściwie „jęczmiennej“ 
tj. glinkowatej, kruchej, pruchniczej, zasobniejszej 
w wapno, odpowiada typ „Chevalier“ i „Hanna“ 
o kłosie w stanie dojrzałym schylonym. 

Słynny francuski biolog Grandeau robił 
próby z zasiewem jęczmienia szampańskiego, 
Chevalier i Hanna. Najlepsze plony wydały dwie 
ostatnie odmiany; jęczmień Hanna nie otrzymał 
przy tej próbie pierwszeństwa przed Chevalier, 
prawdopodobnie tylko dlatego, że był później 
zasiany. 

Liczne doświadczenia wykazały, że jęczmień 
Hanna szczególnie nadaje się dla browarów; 
dojrzewa on 4—8 dni prędzej, jak wszystkie 
inne, daje plon obfity przedniej jakości, słomy 
wprawdzie daje mniej, jak inne odmiany, ale 
praktyka uczy, że wyższy plon w ziarnie zwykle 
nie idzie w parze z obfitszym plonem słomy. 

Co do uprawy jęczmienia, to najlepszym 
przedplonem dla niego są okopowe rośliny na 
oborniku, a między temi najlepiej udaje się ję- 
czmień browarniany wedłe licznych doświadczeń 
po burakach cukrowych. 

Czasem następuje jęczmień w płodozmianie 
po koniczynie, kukurudzy, pszenicy lub życie, 
ale to chyba tylko z konieczności, bo bezwarun- 
kowo lepszymi przedplonami są okopowe rośliny; 
po sobie jednak nie powinien następować. 

Co się tyczy nawożenia jęczmienia, to jego 
naturze najlepiej edpowiadają zasoby w glebie 
już poprzednio nagromadzone, zatem nawozy do 
przedplonu dodane, a więc jako przedplon oko- 
powizny na oborniku; względem bezpośredniego 
nawożenia pod jęczmień trzeba być ostrożnym, 
świeży obornik dany pod jęczmień wywiera uje- 
mny wypływ na jego jakość, jeśli jest przezna- 
czony dla browarów; inaczej ma się rzecz 
z obornikiem suchym, dobrze przegniłym, Podczas 
mych studyów w akademii rolniczej w Tetschen- 
Liebwerd stwierdzono, że jęczmień dał najwyższe 
plony na tym obornika. 

Czy i jakie nawozy sztuczne dać, najlepiej 
pouczy analiza gleby; saletra chil. i potas wpły- 
wają bezsprzecznie korzystnie na jakość i ilość 
plonu; bardzo zalecają także zlewać pola gno 
jówką przed zasiewem, a nawet już i po zejściu 
jęczmienia. 

Jak wyż wspomniano, najlepszym przed- 
plonem dla jęczmienia są rośliny okopowe. Po 
tych wystarcza w jesieni jedna głębsza orka na 
mniej więcej 20 cm. po innych przedplonach 
zwykło się dawać 2 orki. Tej jesiennej orki ża- 
dna uprawa wiosenna nie jest w staie zastąpić, 
a zaniedbanie jej wpływa zawsze ujemnie 
na plon, 

Z wiosną, gdy rola obeschnie, dobrze jest, 
szczególnie gdy wiosna zapowiada się suchą, 
pole zbronować, aby kopilarność gleby przerwać. 
W wypadkach, "gdy ziemia zaskorupiała, lub ma 
wiele brył, trzeba rolę ciężkim, najlepiej żelaz- 
nym pierścieniowym wałem zwałować. Jeżeli za- 
niechano z jakichkolwiek powodów jesiennej orki, 
wtedy nastaje naturalnie konieczność orania pod 
jęczmień z wiosną; orka ta jednak w tym razie 
powinna być płytka i wykonana w właściwym 
czasie tj. gdy już nie ma zbyt wiele wilgoci 
w ziemi, ale gdy jeszcze nie wyschła bardzo. 

Po bronie na jesiennej orce powinno się 
gruntownie i głęboko rolę obrobić ekstyrpatorami, 
potem następuje jedna brona, a wedle potrzeby 
i dwie, tak aby powierzchnia roli była gładka, bez 
brył; jeśliby to nie dało się osiągnąć przez 1—2 
razowe bronowanie, wtedy nastaje konieczność 
użycia wału do rozbijania brył i grud; inaczej 
wał w.tym czasie jest najczęściej zbyteczny. 

W Saksonii i Czechach przygotowują role 
pod siew jęczmienia tak starannie jak ogrodnicy 
swe grządki, a obfitszy plon przy tak starannej 
uprawie sowicie wynagradza włożony w uprawę 
koszt. 

Co się tyczy samego siewu, to dziś ponoś 
już nikt nie wątpi, że siew rzędowy ma bezwzglę- 
dne pierwszeństwo przed szerokorzutnym. Sieje 
się u nas z końcem marca lub w kwietniu. Od- 
ległość rzędów powinna wynosić na słabszych 
gruntach 12—15, na żyźniejszych 15—20 cm. 
Ilość wysiewu stosuje się również do żyzności 
gleby i wynosi na ha. 120—200. 

e ziarno na siew przeznaczone powinno być 
nie tylko czyste, tj. wolne od wszelkich obcych 
domieszek, ale także i dorodne i że do uzyskania 
prawdziwie dorodnego nasienia nadaje się centry- 
fuga Kaysera © wiele lepiej jak wszyztkie młyn- | 59 
ki i triery, o tem pisały już nasze pisma facho- 
we jak Rolnik, Tygodmik rolniczy itd. już nieje- 
dnokrotnie. 

Ziarna na siew powinno się co pięć lat 
zmieniać. 

Ziarno przykrywa się na 2—2 cm. na 
gruntach spójniejszych, a na 4—5 cm. lżej- 
szych. 

Po siewniku następuje lekka brona, po- 
tem wał, 

Bardzo korzystnie wpływa na rozwój wege» 
tacyi lekkie bronowanie jęczmienia po zejściu, 
przez co zatrzymuje się dłażej wilgoci w glebie 
i niszczy się chwasty; że się przez bronowanie 
wyrwie i trochę jęczmienia nie jest bynajmniej 
stratą, gdyż pozostały przez to lepiej się roz- 
wija. 

Gdy jęczmień podrośnie na mniej 
10 em. trzeba go wałować, 
czasie pogody. 

Gdzię się jęczmień sieje na odległość 20—25 
cm. — korzystne szczególnie na nasienie, dobrem 
jest pielenie plewnikiem. 

Gdzie, szczególnie na gruntach żyznych, — 
u nae zazwyczaj przy za gęstym siewie, — za- 
chodzi obawa wylęgania, zaleca się zkoszanie. 

Zamiast skoszania widziałem w Saksonii, 
że wyrywa się kaźdy 4 lub 5 rząd. Zwolennicy 
tej metody utrzymują i to całkiem słusznie, że 
skoszanie wpływa ujemnie na jakość plonu; przez 
wyrywanie rzędów traci się wprawdzie na ziarnie, 
ale pozostały jest więcej dorodny, a przez to we 
wadze wyrównuje się ta strata. Na wzmocnienie 
i lepszy rozwój wegetacyi wpływa bardzo ko- 
rzystnie rozsianie saletry chil w ilości 50 kg. 
na ha. Jóg. Jan Neun. 
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Z rynków towaro wych. 


Bank rolniczy we Lwọwie dnia 16 marca 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenica gotowa 7:60 do 7:80, pezenica nowa 725 do 
7:50, żyto gotowe 6'25 do 680, na term, 6— do 6*25, 
owies obroczny got, 6*20 do 650, na term. 6— do 6'25, 
jęczmień past. 5:75 do 6—, jęczmień browarny 8 25 
do 675, Bzy ci nowy a) do 9:25, nita —' m do 
——, pas 6'25 o 675, groch do gotowania 
8:— do Sir- wyka 600 do 6:50, bobik 5'90 do 6'25, 
hreczka 6'25 do 6 75, kukurudza nowa 6— do 8'20, stara 
0*— do '0—, chmiel za 56 kilo —— do ——.. koniczyna 
cserwona 7J— do 90* —, biała 55— do 95—, szwedzka 
60:— do 85— , tymotka 88:— do 40— 

8 pirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 a 16:75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9:50 do 8* 

Wiedeń 16 marca. Oużier rope) 2 no e 
—, — Nafta galicyjska —*— do 


do —— 


i Bibułki cygaretowe itp. 
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Wiedeń dnia 16 marca. Kurs w kor. i po50 
klgr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7-49 do 7-50, żyto 
na wiosnę 698 do 6'94, dza na listopad ——, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6'25 
do 6'26, rsepak na styczeń.luty —'—, rzepak na sier- 
ay gą ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień. 

.— o zem © 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt dnia 16 marca. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Natomas pszenicę na kwiecień 7:51 do 784, 
na maj 7'42 do 7'43, na paźdsiernik 7:44 do 7:45, żyto 
na kwiscień 6'70 do 6-71, owies na kwiecień 601 do 
6-03, kukurodxza na maj 8'18 do 6'14, kukurudza na li- 
piec 6'28 do 6'24, rzepak na sierpień 11-85 do 11:68. 

na pszenicę: mierne. 
Ohęć kupna słaba. 
Usposobienie słabsze. 
Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczn J. 


8 Wystawa wyrobów metalowych, urządzona 
przez tow. obrony polskiego przemysł. i handlu 
pod protektoratem namiestnika h, Pinińskiego i 
marszałka kraju hr. Potockiego, odbędzie się we 
wrześniu w Krakowie. Wystawa obejmie następn= 
jące działy: kowalstwo, ślusarstwo, kotlarstwo i 
blacharstwo, brazownicetwo i ludwisarstwo, odlewy 
z Żelaza, maszyny, jubilerstwo i wyroby plate- 
rowane, hutnictwo, artykuly techniczne. Adres kos 
mitetu : Kraków, Szewska 9. 

8 Lwowskie Tow. kredytu wzajemnego od- 
było się wczoraj doroczne zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem p. K. Richtmana. Naozelny dyrektor 
p. Walichiewicz odczytał sprawozdanie z rachun- 
ków za rok 1902, które stwierdza pomyślny roz- 
wój towarzystwa, liczącego dwadzieścia kilka lat 
istnienia. Z końcem roku liczyło 1068 członków 
z wpłaconemi udziałami 185.510 koron. Pożyczek 
udzielono na kwotę 1,376.086 k. Przy obrocie ka- 
sowym 3,661.323 kor. czysty zysk wynosi 4.922 
kor. Na wniosek komisy kontrolującej zgromadze- 
nie udzieliło dyrekcyi absolutorynm i po wydzie- 
leniu 10 pre. z czystego zysku do fuaduszu rezer- 
wowego, uchwalono 3-procentową dywidendę dla 
ud:iałów. Na dyrektorów zastępców zatwierdzono 
pp. Makana i Aleksandra kę Do rady 
nadzorczej dobrano na lat trzy pp. A. Getritza, J. 
Bałabana, B. Kołodziejskiego, dr. M. Lewickiego i 
J. Kracha, 


8 Upaństwowienie kolei Północnej. W sprawie 
upaństwowienia kolei Północnej wystosowała’ dziś 
Izba handlowa i przemysłowa lwowska do prezy- 
dyum Koła polskiego w Wiedniu telegram nastę- 
pujący : 

„Wobec niepokojących objawów, które zdają 
się wskazywać, że sprawa upaństwowienia kolei 
Północnej moše pójść w odwłokę, co dla ekono- 
micznych interesów państwa i kraju naszego było» 
by krzywdą niepowetowaną, Izba handlowa i prze- 
mysłowa lwowska, powołując się na obszerny me- 
moryał, który jeszcze z początkiem listopada 1902 
r. wystosowała była w tej sprawie do rządu, po- 
czytuje sobie za obowiązek, jakkolwiek w pelni 
uznaje dotychczasowe usiłowania reprezentacyi kra- 
ju naszego w Wiedniu, — w tej ohwili zwrócić 
się ponownie do Wys. Prezydynm i do komisyi 
parlamentarnej Koła polskiego z nsilną prośbą, aby 
w rokowaniach z urzędem energię swoją zdwoiły 
i „dołodyły starań, aby kolej Północna nieodwołal- 
nie z dniem 1 stycznia 1904 r. przeszła na etat: 
skarbu państwowego, Izba ma zaszczyt zwrócić 
przytem uwagę, że wysnuwanie wszelkich moty= 
wów narodowościowych lub innych w tej Sprawie, 
która na razie ma charakter wyłącznie ekonomiczny 
i finansowy i to nis w pierwszym rzędzie galicyj- 
ski lecz ogólno-państwowy, uważa ze swej strony 
jako niepodądane a nawet -dia pomyślnego szala- 
twienia sprawy szkodliwe“. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 16 marca. (Tel. „Gazety Narodu- 
wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 3 minut 80 po polud- 
nin. Akcye austr. zakl. kred 68850, węg. zakładu kred, 
74750, Anglobanku 274—, Unionbanka 53825, Banku 
dla krajów koronnych 41350, Bankvereina 494 —, Bo- 
denoereditn 958 —, Gal. Banka hipot, 540—, kol 5 pah- 
stwowychb 68950, kolei południowej 51 50, tramwaju A. 
kolei Elbenthal 452 — kolei północnej 
5455, kolei ezerniowieckiej 581 50, alpiny 39550, Rima 
Maranya 48450, praskiego towarz. żel. 1657—, fabryki 
broni $55*—, tureckie tytoniowe 847*—, oblig. węg. in- 
demnis. 90-85, renta majowa 100'65, anstr. renta kora- 
nowa 101'10 węg. renta koronowe 99 "45, 56-let. listy tow. 
ne siemsk. 38 , 4-procent. listy anka krajowego 

'—, $!/,-proceat. listy banka „krajow. ma 75, 4-procent. 
listy "banku hipotecznego 97'81, 4!/,-p e. listy banku 
hipotecznego 101:75, 5-procent. listy 4 hipotecanega 
111'50, 4eprocent. galic. oblig. propinac, 9990, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 9990 4-procent. poky- 
cska m. Lwowa 98:75, losy tureckie L19'—, marki 117.15, 
ruble 258'—. 

Frankfurt 16 marca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 218.— Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny ——, Disconto —*—. Lau". ——, 

Berlin 16 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'35 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit, ——. 

Paryż 16 marca, Giełda wieczorna. Trzy pro- 
cantowa renta 100'12. Mąka 80-80. 


EEEE U O U, 
Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
Oświadczenie. 


W obec niczem nieuzasadnionych pogłosek, 
iż hotel nasz sprzedaliśmy, zuruszeni jesteśmy 
oświadczyć, że tak hotel, jak restauracyę i wi- 
niarnię prowadzimy we własnym zarządzie i o 
żadnych sprzedażach nie myślimy. 

Sądzimy, że oświadczenie to powinno wy- 
starczyć naszym byłym P. T. Gościom, którzy 
dotąd obdarzali nasz dom względami nietylko dla 
wygód, komfortu i troskliwości, jakich dostarczyć 
możemy, ale także dla zaszczytnych tradycyj, 
związanych z tym domem, pozostającym w ręku 
jednej rodziny od LLO lat. — Możemy ich nad- 
to zapewnić, że bezustanne i kosztowne wkłady, 
przed jakiemi się nie cofamy, nie innego nie 
mają na celu, jak tylko utrzymanie naszej da- 
wnej, a nam wielce cennej klienteli. 

We Lwowie dnia 11. marca 1903 r. 

Za współwłaścicieli „Hotelu George'a*. 


Maurycy Hoffmann, Aleksander Hoffmann. 


Na gIB 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona), 

Przyjechali do Lwowa dnia 16 marce 1905, 
St. Agopsowicz z Błoźwi, H. Mierzyński z Dubo- 
wie, M. Biedoński z Żarnowa, H. Ostermayer z 
Bodenbachu, R. Adamski z Bóbrki, A, Madejski 
ze Skolego, ŒE. Seeger z Jarosławia, L., Thom z 
Zełdeca, S. Potworowski z Koropoa, M. Gołąb z 
Wadowio, B. Heller z Borysław, J. Borkowski z 
Bukaczowiec, J. Strutyński z Mogiły, F. Skarzyń- 
ski ze Szwejkowy, O. Schnell x Eirlejówki, kę. 
"Trzaska z Buczacsa, J. Weber ze Stanisławowa, 


Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim 1. 8, 
oraz w innych łandlach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyla się odwrotnie 


GAMETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Marca 1903 Nr. 62. 


Poza 


snęła wreszcie na swem łożu trzcinowem, pod Następnie, wycierając oczy końcami wiszą- I na murach miasta Tien-Tsin tao-taj-Sy | dzień jak dziś? Yu! Listki pływały prostopadle, 

a którem płonął „ogień oczyszczenia“. cych rękawów, rozkazał pochód forsowny z roz- |śmiał się z głupoty białych dyabłów, którzy mar- | co jest znakiem powrotu niezwłocznego i pomyśl- 

Serce bałę | Îl NI Tymczasem tao-taj-Sy zatrudniał się obro- | winięciem pawilonów smoczych; grzmieniem tam- |nują czas na wynalazki śmierci, wtedy, podczas nego, Teraz zobaczę horoskop syna pani, Widzę, 
„ |ną Chin od bandytów z Zachodu, od białych |tam i dzwonieniem konch starał się bowiem onie- | gdy każdy człowiek kochać może stworzenie, któ- | że ten mały skarb cieszy się już z tego. Ocht... 

dyabłów... śmielić najezdców. remu życie dał. Broń pokrzyżowana i powrót bezawłoczny. Któż 

z” Taku bombardowano. Forty, nietylko opan- Wieczorem paszcze zaprzestały swych prze- z * yj inny może przyjść jak nie ojciec, powracający 

— Boma! czy to chłopiec cerzono, lecz nadto, dla postrachu, ozdobiono wi- | kleństw, żołnierze nieprzyjaciół spali naokoło bi- Za kratą z jakki, w altanie z jaśminu, Sze- |z wojny i promieniejący chwałą ? Mówię ci, mała 


— Chłopiec! chłopiec! Mały człowiek, to | zerunkami potworów, a na wodach błotnistych |waków, na błotnistych chodnikach w Tien-Tsin | lest-Bambusu kołysze swe dziecko, śpiewając słod- mateczko, że szczęście dziś przybywa dla twego 
już dziesięć tysięcy małych ludzi; książę z jaspi- |kołysały się statki. Pod deszczem kul, flotylla | patrole obwoływały wartę; tao-taj wstąpił na mu- |ką pieśń przebudzenia owadów: Ya to ol du! Ya |dzieciątka z jaspisu. 
su i promieni gwiazdy. Dlaczego nie miał być | chińska wirowała,' jak garść suchych liści. Na|ry miasta i patrzył w dal. to ol du! — Posłuchaj Bamu, posłuchaj! czy słyszysz 
chłopiec, pani Szelest-Bambusu? Czy nie nosiłaś | polach ryżowych delikatne latorośle prędzej wzra- Oczy jego nie nie widziały, ale myśl wybie- Pachnący kwiat brzoskwini opada na krwa- | brzęk stali? Zobacz! On, ten mój mały skarb 
przez dziewięć miesięcy przy pasku kwiatu nge- | stały podlewane krwią; na pobojowisku masy gła poza pola i błota, szukając za kratą z jakki,| we głowy piwonji; kawałki kryształów zawieszone | nasłuchuje, domyśla się, że to jest wojsko igo 
nam. który zerwałam dla ciebie pod szubienicą, | żelaza stopionego i ciała ludzkie kłębiły się w dłu- | domu lekkiego, jak klatka, na której płot podnio- | w oknie brzęczą melodyjnie; sroki, dobre wieszcezki, ojca... 

w księżycową noc wietrzną? Czy nie zrobiłam | gim uścislu. siony zdawał się ulatywać ponad brzoskwinie roz- |Skrzeczą, skrzeczą... — Słuchaj lepiej! Zdaje mi się, że kroki 
ofiary boginiom macierzyństwa, żując przytem pa- Armia „odważnych“ cofała się ku Tien-|kwitłe. Tam mieszkała Szelest-Bambusu, Man- Czasami zdala dochodzi dźwięk przytłumiony | dźwięczą ciężko na błocie... że to są RSE. z 
pier złocony, a czy oko tygrysie nie jest zakopa- | Tsin, właśnie w chwili, kiedy szybkobiedzy oznaj- dżurka, ukochana żona jego smukła a piękna ;|armaty — wtedy gołębie domowe wzlatują nad wygarbowanej skóry zwierząt... Ozy czujesz, czy 
ne pod progiem domu?... — wołała staruszka, na- | mić przyszli generałowi O narodzinach pierwsze- |kupił ją za radą wróżbity na statku niebieskim. |dach; z piszczałek trzeinowych ukrytych pod ich| czujesz ten zapach?.. Zapach zbliżającego się 
cierając czoło nowonarodzonego w mieszaninie |go potomka płci męzkiej... Chciał mieć syna. Dwie żony jego miały tylko | skrzydłami, wymyka się wtedy prędki świst. <, | trupa. 

z herbaty, rogu bawolego, kręgosłupa wężowego Na tę wieść zapomniał Sy o nienawiści dla | córki. Dziecię sję uśmiecha, matka przerywa swą Przestraszona Szelest-Bambusu wstała, żeby 
i żółci ludzkiej, cudzoziemca i o wstręcie dla rzeżni barbarzyń- Wyobrażał już sobie powrót swój radosny, | piosnkę, żeby przycisnąć je do piersi i napawać | schronić się do domu. 

— Syn! Jestem matką syna! — wykrzy- skiej, zapuścił firanki lektyki i zapłakał ze szczę- |widział młodą matkę, idącą na jego spotkanie |się niem miłośnie. Ale już broń błyszczała po przez płot jakki; 
knęła z zachwytem Szelest-Bambusu! — Życie |ścia. Cóż znaczy teraz śmierć od kuli armatniej, |w pąsowym pałankinie, a trzymającą w fałdach — Bamu — mówi do starej kobiety, rysu- | głosy ochrypłe nawoływały : żołnierze rzucili się 
i śmierć już nie przestraszają| Będę podniesiona | powieszenie z rozkazu cesarskiego? Czyż nie miał | szerokiego rękawa tego syna, o którym Bamu |jącej na piasku znaki kabalistyczne — Bamu,|na ogrodzenie i wakoczyli do ogrodu pełnego 
do godności małżonki i dusza moja po śmierci | syna, który zawiesi tabliczkę honorową przy ołta- | powiedzieć kazała, że jest tak prześliczny, jak |czyś nie zapomniała popatrzeć na liście herbaty | piwonij. 
przejdzie w ciało zacnej kobiety. rzu przodków i przez wdzięczność wybuduje dla | kwiat tysiącolistny, że ciało jego jest z onyksu a|w filiżance? (Dok. nast). 

Napawając się długo myślą o szczęściu, za- | duszy jego świątynię pokoju? głos jakoby miodowy. — Jakbym mogła zapomnieć i to w taki 


Szkółki lesne i ogrodowe 


aleasa MT. ŁODEŃSKIĘDO 


w Zassowie |. |. loco st kolei Czarni 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do knmitnur leśnyeh, wysadzania alei, za” 
kłladania parków, róże i krzewy ozdobne na soli- 
tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- 
tumków po cenach bardzo niskich. Cennik opłatnie i odwrotnie, 


Ńwieżo otworzony magazyn dzieł sztuki 
Hńwitegarni M. ALTENBERGA we Lwowie 


poleca 


reprodukcye obrazów Henryka Siemiradzkiego 


Fryne z Eleusis. Cena 50—, 20'—, 6-—, 5'— i 4'— korony (stosownie do formatu). Wazon czy kobieta. Cena 50*—, 20'—, 6-—, 5— i 4* korony (sto- 

sownie do formatu). Pochodnie Nerona. Cena 60—, 20—, 6—, 5*— i 4'— korony (stosownie do formatu), Dirce w cyrku Nerona. Cena repro- 

dukcyi kolorowej koron 48*—. Pieśń niewolnika, U źródła, Za przykładem bogów, Bacchanalia i wiele in. reprod. w form. folio po k. 4—, 
Chrystus u Maryi i Marty, Chrystus i Samarytanka, fotograwury, po koron 20'—, 


Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t PRZEWODNIK ARTWSTYCZNY, krótki zarys historyi sztuki, — 135 illustracyj, — Kata- 
log reprodukcyj. -— Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu. — Cena koren 2:40, z przesyłką koron 2%. 8381 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 2 ct. od wyrazu. 


Hier basta 


ohińsko-rosByjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. str. 375, II. złr. 3:—. Okru- 
shy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżsny. 


si, Lwów, poleca wazel- 
J. Kapralik kie Instrumenta my- 
zZyozo3 ' 4amegrająoe. Cenniki bezpłatnie 


" w powiecie sokalskim do 
Majątek nabycia. Cena 260.000 zł. 
„Pilpeł, Lwów, Balonowa* 186 


4 pary obuwia za k. 4:50 


Zakupiwszy wielką ilość obówia od pewnej 
masy konkursowej, jestem w możności przez 
krótki czas takowe za bezcen sprzedawać 


jako to: 1 parę męskich, 1 parę damskich | Pa $ : AE ELEN) 
man my ARE Kawiarnia Amerykańska 
kowaną podeszwą, BE TAJ 1 parę mez- aE s *, 
skich, 1 pare damskich modnyeb. e przy uliey Trzeciego Maja l. 1L we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


GGE00 6006400 00600000 0000 na : 8009000004] 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśii trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- F LJ 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze, ' 0 a C INOWO=ŻE 0ZAWA 
S: Dotąd nieprzewyższony. pows uje zupelnie wyp <siuów. | 
w. MAAGERA $ szczególnie pochodzące z niedokrewności, | 
8467 


cena 2 kor. 7977 


IJAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, — plac Maryacki 1. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


prawdziwy, oczyBzezony 


= DORSCH(- 


| TRAN Z WĄTROBY 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żłółto-zielona flaszka k. 
biało-zielona  , . 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


3 Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
M) i z powodu wielkiej strawmości przedowsz,atkiem 
WE dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wsmoenienie 
enłego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
piersi i płne, dla poprawienia soków, oezyskoze- 
SR nia krwi itp. 

"2 Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 

5 korzennyeh monarehii auatro-węgierskiej. 


Wszystkie cztery pary są pięknie wykona- 
ne, mocne, lekkie i na wiosnę i lato odpowie- 
dnie. Miara wielkości według cm. kosztuja 
tylko 4 k. 50h. Wysyłka za zaliczwą, nie- 
stosowne wymieniam lub pieniądze zwra- 


cam. A. GELB, Kraków 40. 8879 


p> fi 
SANTAL MIDY | 
P: MIDY, aptekarza w Paryż" > 
UPOWAZNIONE W RUSSYI 
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekzetuych zamiast ko RY 1ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności. 


Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączceny ADY f 


LJ 7 b | 
Czeski wyrób! 
Doskonałe gatunki ezysto lnia- 
nych i barełnianych web na 
dams:ą i męską bieliznę. 
specyalne gatunki chustek, szerokie lniane 
płótna na prześcieradła 160 do 175 cm 
szerokie, Inianą stołową bieliznę, adamasz- 
kowe obrusy i ręczniki, dymy albo kanafa- 
sy (tkaniny) na spodnie i wierzchnie posz- 


wy, zefiry, gryzety itd, wyrabia i po cenach 
bardzo tanich za pobraniem pocztowem 


Balsam Thierry'ego 


wystarczy polać na gorącą kuchnię, łopatkę lub żelazko, 
aby wywiąsaną skutkiem ulatniania balsamiczną, obfitą 
w żywicę aromatycaną parę otrzymać, zwłaszcza w poko- 
jach ehorych i w mieszkaniach orzeźwiające, dexynfekcyj- 
ne oczyszczone i woniejąoe powietrze. Potrzeba zważać na 
zieloną markę ochronną z sakonnicą. 12 małych lub 6 
podwójnych flaszek franco i bem dalszych kosutów kosz- 


obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce 


Skład w głównych aptekach. 


RAE PEG pryw ióraki i Sklepi Gęś = =W (3 Główny skład dla Austryi W. MAAGEB 
pasą We u a pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Beisera, Kuckera i Sklepińskiego. z S wny skła a ry » IIIS, A m 
=” JEJ ELE "ea W Krakowie w aptekach a i Redyka. ź 2 WEGLZTEPYSRAMIANY Heumarkt 8. tuje 4 kor. Zamówienia należy wprost wysyłać do Apte- 
z BG" Nailadownictwo będzie sądownie ścigane Tag karza Thierry (Adolf) Limited Aptoka pod Aniołem 


stróżem w Pregradzie pod Rohitsch-Sauerbrann. 
8549 


w Jilemniecy w Czechach 
(założona r. 1879). 8926 


Ogloszenie. 


J 
E S rzedaż Wydział Rady powiatewej w Rudkach zamierza roz: 
majątki ziemskie w różnych okolicach kr:- dać w drodze przedsiębiorstwa budowę trzech dojaz- 


ju. Dzierżawy większych i mniejszych fol- dów kolejowych, a mianowicie : 
warków także z gorzelniami. Realności we Ą) budowę dojazdu kolejowego do stacyi w Buczałach — długość 
ana prome” © dka zlecenia drogi 450 m. b. — Cena kosztorysowa 6.415 koron. 

A Poz R że B) budowa dojazdu kolejowego do stacyi w Rudkach — długość 
INE! [ada załatwie z Mogi 14205 m. b. — Cena żę KA, san: M 

achu ) budowa dojazdu kolejowego do stacyi w opczycach — dłu |] pocIAG 

| age rep a gość drogi 22165 m. b. — Cena kosztorysowa 19.481 koron. „osp Josch Do Lwowa z 
Wykonanie powyższych dojazdów kolejowych ma być uskutecznio- |przych. o g Na dworzec główny 

ne do 29 czerwca 1908. W pisemnie, należycie ostemplowanych iiep == | loran (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola) Delatyna (od 110 do 8014), 


pszenicę jaraan piat c ofni cheo mg Toda dich T po jakiej lyk Wyda Kępy broda, Gada, Sr, 

z « MOIŁEGEI Gądie. v kk ve ) 5 Krakowa (Ek Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, Pragi), 
„Montańską Oferty niżej ceu kosztorysowych będą miały pierwszeństwo, wy-| 

do siewu po kor. 19 za 100 kilo z workiem 


Wieliczki, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
4 J ; kfóh a TA Spod 8:35% Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa | 
dział wszakże zastrzega sobie przyjąć tę ołertę, D | zrokowa (Berlina Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls 
loco stacya Sokal, poleca Zarząd dóbr wiednią. Do ofert ma być dołączone wadyum 10 pre. sumy oferowanej. ków „zy iae , Przemyśl, Wiełiozki, BANABA: osobie, Pragi) 
Moszuków, poczta i telegraf w miejscn, Oferty pisemne wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w 6:20] lokan, Ozortkowa, Kałusza, Kórózmezd (od 18|7 do 31/8 wł. co niedzieli 
próbki gratis i franco, 8930Rudkach w godzinach urzędowych najdalej do dnia 31 marca 1908. 
Szczegółowych wyjaśnień udzieli kancelarya Wydziału w godzi- 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1BOZ ro'ru. 
(Czae środkowo-eoropejski). 


ANA Ze Lwowa do 


odoh. o god. Z dworea głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wara , Pragi, Karls: 
Rozwadowa, Jasła, Chabów. Zakopanego p. Sasóń Ur zag 
Iekan, kesar, Bukaresztu, Oonstancy), Potutor, Czortkowa, Körö. woz3 
ob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, derethu, Borodiny, "utny, 

Krék Mti TAA wia, Berlina, Pragi 

415 OWA, a, Wrocła erlina, Pragi, Karlsbadu), Chy: swa 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa AWieli i, Oświ: i 
550]] Brzuokowio (od 185 o 14/9 włącznie eodziennie) pa daja” 


8:20] Iokan, fm, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kóróamexó, Nowosialloy, 
diny, Putny, Valeputny, Suezawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odoszy), Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna 

6-36] Zawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 


i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 
Bol Brzuchowie (ed 15]5 do 14/9 włącznie) 


„b nach urzędowych. 8921 00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba: , 

Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. Rudki dnia 9 marca 1903. 810 a 0, AŻ) Óhyrowa, Borysławia, Kałusza 4 A Ghyrowa, Sancka, | Bynenowa iwoniona, nowa Th 
+16] Rawy ruskiej a ` akow.: , Warszawy, ; z 

EWRALGIE, bole głowy, Pietr Zbrożek, sekretarz. Albin Rayski, prezes 8650 im Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), Ońwięcima, Twoniesi Tarnob, DEG Orłowa (od ly do 150), Jawa e 


neurastenie, Histerye i 


we ustępują niezwłocznie po Za- 


życiu pigułek  antinewralgicz- 

pych doktora Oromiew a ea MILIONY DAM używa „Feeoliny*. 

la Boétie, Paris. Wymagać praw- Zapytaj swego lekarza, czy „Feeoln“ | 
dziwych z PA OE FDE nie jest pallapazym kosmetykiem na skórę, 

kantów. Cena 3 franki za pudełko. > 5 z włosy i zęby! Najmalej czysta płeć twarzy, 

wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- najbrzydszo rępe dostają natychmiast ary- 

stokratycznej delikatności i formy przy uty- 


wiórskiego Ehrbara i Ruckera. 3097 
Z A A, cin „Fasolinu*. „Feeolin* jest to angielskie 
mydło sporządzone z 42 rodzajów najszla- 


SCHÜTZ i CHAJES chetniejszych i najświeższych ziół, Gwaran- 


A tujemy, że fałdy, wągry, t.uszczaki, czerwo- 

dom bankowy 1 kantor wymiany nóść nosa itd. po użycin „Feeolinu* znika 
Lwów, plac Maryacki |, 7. bez śladu. „Feeolin* jest najlepszym úrod- 
Kupno i sprzedaż afektów i monet Wy- kiem czyszczącym i upiększającym włosy, 
łota kuponów i wylosowanych obligacyj ' bowstrzymuje wypadanie włosów, łysienie 
osy na spłaty wiesięczne od trzech R0- i choroby głowy. „Faeolin* jest naturalną pastą na zęby. Kto regnlarnie [h 
E pro: w dz | Baa ja używa „Feeolin* zawsze AA i piękny. y MA się bez- ; 
efektów podlegają ych 108€ ; à łocznie zwrocić pieniądze, jeśli kto nie jest zadowolony z „Feeolinu“.— £ i | , znie ) 
mesy do wszyatk:ch ciązniań w rokn. Zle doda ża jedną tle [kor 3 sztuki 2 x 50 h, 6 sztuk 4 k, 12 śrtuk Hg 340) — | Krakowa, (Berlin? Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
eonia z prowincyi załat e ia + aw- otoa 7 kor. Porto przy jednej sztuce 10 h., od 8 sztuk 60 h, pobranie 60 b. |E nego przez raków (od 25/6 do 15.9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
poczta mie lose Poni Dom Banks. Bozseła: Glemeraldepot von M. FEITH, Wien VIL, Ma- § 
AUTZ e CHAJES, Lwów, pia erstrasse 38, L Stock. Składy we Lwowie; Główny skład 
wy, SCH SP a Fri LT poss Jakób Rechen, droguerya ul. Halicka 1S. — Piotr Mikolasch i Sp. drogu- $ 
> ZY A ] erya. — Gabryel Stark, magazyn modny dla panów. — Józef Pinoles, apt. $t- 


Stróża, Orłowa (15 do 30/9 wł), Mezó Laborez (Pesztu) 
10:25] Rzeszowa, Lubaczowa 
11:55] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
1:10] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
f Janowa | == 
Krakowa (Ferlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Jokan (Jam, Bukaresztu), Ozortkow», Kałusza, Zalęszczyk, Wyżnicy, 
Serathu, Sueczawy 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
3:14] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w I święta) 
4-40] Tuchli gd iS 809), Skolego (nd 15 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 
orysławia 
5:85) mea AT (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
siatyna, Iwana pustego, Skały, Kopya: ieo 
5:40] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Beřhomethu, Czudina, Brodiny 
5-50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, hyrowa 


9.0 | Ziawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

8-1 | Janowa 

9-5 | Bełzca, Sokala, Lubsezowa 

— |108 | Czerniowiec, Potutor, Nowosielioy 

— | 10-40] Tarnopola, Potutor, 

— | 1:35] Janowa (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i św gta) 

— |Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesayzyk, Hw- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało va 

Suczerca (od 1I6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ta) 

2-15] Brzuchowie (od 15]5 do 14|9 włącznie w niedzi.lę * święta) 

— |lekan, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósme sb 

— | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ia lsbadu), Jasłe iba- 
bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, | ubzezowa 

'Tnohli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/.: do 808 w?ł.), Stxsja, 

Chyrowa, Borysławia 

3:15] Janowa (od 1/5 do a 

8:26] Brauchowio (od 15/5 do 14/8 włącznie) 

3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


6'109 Stanisławowa, Zydaczowa 
8:20% Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Oh;rowa, isl 
Laborcz Gas. N. Sącza, Orłowa (1]5 do Šolo), Oowięci „a 
Janowa (od ijb do 15j9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 80j4 mł. «odz.) 
6'35% Ławooznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusra 
Rawy ruskiej, Sokala 
8:16] Brzuchowie bd 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
8:28] Przemyśla (od 1]5 do 8019 wl.) 
— | 9 OO] Podwołeczysk g jowa, Odossy), Brodów 
— |1006 Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
— |10'30]] Iokan, Ozortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
— |11'00f Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Prosną, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 
Fodwsłowii Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyną, Zalesz- 
osyk, Głrzymałowa 
Z dworea „Podzameze* 
6'48] Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopjczyniee, Ausiatyna 
— | 1057] Tarnopola, Patt ? " 


2:09) — „Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycsyniea, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


— | Z| Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |11'32] Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyua, Za sz 
| czyk, Głrzymałowa 


9-25) „peł (od 1]5 do 3019) 

9:32] | Szezerca (od 1/6 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 

— | 950i Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
| Lubaczowa, Tarnobrzegu, lwonicza, Rymanowa, Sanoka 

- |10-08H] Janowa (od 15 do 15[9 wł. w niedzielę i święta) 

— |10-20]] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycsyniec, Zalaszczyk, 


Rynek 29. -- Ignacy Jahl, perfumerya, Hotel Europejski, — J, Schrenzel, LĄ 
droguerya ul. Sykstuska 27 i w aptece Ignacego Heschelesa w Gródku. 8932 r 


Arbenza brzytwy szwajcarskie 
s ostrzami do wymieniania 


P 


— |11'10 


są slawne z powodu ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze, 
Najzupełniejsza gwarancyń. —|$ 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar- 
kę fabrycaną A. Jougne Arbenz. Na skla- 
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa-j 
brykanta A. ARBENZ, Luasanue (Szwaj-| 

carya 7899 


W |_| 
L rada AA Na dworzec „Podzamoeze* 
— | Podwołoezysk, (Odassy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
ADOLFA GRULA WSKIEG0 DZA Podwo4oczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszozyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Liusiatyna 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyłdów, illustracyi etc. i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowanę przewodniki, roskłady jazdy itp. biuro: w: macyjme kolei peinimonyeh (ul Krasiokiob |. 5 w pu- 
po a). 


j ' Skały, Iwania pustego 
— |10:50]] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuasza. Borysławia 
í i w fi 
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników Ej pa EN a ada eat 
I pO] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
i uniwers. reklamy m zal Poara, tru, Efez Ba Baty ¥ 
5'1i| Podwołoczysk, essy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutor 
| Twónia EC Skały, Hudlstytne, Brodów á ` 
w Wiednia, Vl., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432) R "RETE ki Inowski w 
ok g A a p A Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Cass owo-europejski jest późnie, o 36 minut od czasu lwowskiego, — mieście wyd 4). 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- bilety jazdy: Zwykłe bilety: a, Pas ienników J. Bt. Sokołowskiego w pasażu i i ea LSI 7.mej rano do *+mej zodziuy wieczorna, zat sk SEA 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych dwórsu, schody JÍ. drzwi mr. 5%) w godzinach uizędowych (od 8 rano do B popol., w święta od + przedpoł. do 13 w 
adresów. 


"4 = wy Z > 


-w 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


